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POZNAN, 26 stycznia.
Francuska rada stanu ukończyła już obrady nad 

iém prawem, mocą którego przestępstwa prasowe od- 
e być mają sądom przysięgłych. Prawo to będzie 
bawem przedłożone ciału prawodawczemu i prawdo- 
obnie będzie przyjętćm.

W Wiedniu dotąd trwa stan przesilenia gabineto­
wo. Nawet stronnicy pana Giskry głośno przyznają, 
polityka nie może się opierać na prostój negacyi, 

ra to myśl przebija z memoryału większości, a ko- 
pondenci augsburgskiéj Allg. Z tg słusznie nazywają 
'cięztwo panów Giskry i Herbsta zwycięztwem pyrru- 
iém. Mém. Diplomatique, wychodzący w Paryżu 
I wpływem księcia Metternicha, podobnież to zwycięztwo 
ktuje, mówiąc: „Byłoby to niebezpieczném złudzeniem 
¡rzyć, że gabinet centralistyczny mógłby trwać długo, 
owiem opinia publiczna po za murami państwa oświad- 

się za jak najrychlejszą zgodą między wszystkiemi 
■odowościami. Niezmierna większość kraju podziela 
ekonania dytnisyo ¡owanych ministrów. Słowem, ce- 
z pozwoli skompletowanemu gabinetowi próbować 
eprowadzenia swego systematu. Jeżeli, jak się tego 
iwi&ć należy, ta próba mu się nie powiedzie, cesarz 
wiąże radę i przypuszczać trzeba, że wybory bezpo-
, ■ i v-j" .«uiu wówczas miejsce, po raz pier- 
ÿ'oÆ bS> îtrmictw» centralistyczne. W6w- 
J bedzie^tnożna utworzyć silny i trwały gabinet, ktćiy 
imi. sobie za zadanie przeprowadzenie zgody ze 
zystkiemi narodowościami, czyniąc zadość ich zycze- 
,m.“ Być może — dodaje jeden z poważnych orga- 
w, którego zdanie dzielimy — iż ostatecznie tak się 
sczv obrócą, ale w każdym ràzie me pójdą tak gładko, 
i przypSz. Mémorial. Trudności » wielbi, 
isiejsze przesilenie ministeryalue jest tylko stratą 
isu, a czas takiego rodzaju politycznych trudności me 
iniejsza, tylko je powiększa.

Z Królestwa Polskiego' donoszą nam z kilku stron 
Inocześnie, iż czynowmcy moskiewscy poczynają od 
ejakiego czasu wdzięczyć się do obywatelstwa, starając 
? mianowicie wciągnąć je do wspólnych z Moskala.mi 
baw. Oficerowie przebąkują, że Polacy powinni podać 
res o usunięcie niedołężnego hćabiego Berga i o za­
kpienie go jednym z wielkich książąt. Zdaje się, ze 
agitacya ma na celu wyniesienie w. księcia Konstan­

co na namiestnictwo w Królestwie, co mogłoby po- 
użyć za blichtr dla Europy zachoduićj, iż nacisk mo- 
ńewski woinieje a car pragnie nowemi łaskami uszczę-
iwić Polaków.

Wiadomości urzędowe,
NPan raczył ks. plebanowi Zaięckiemu w Wilatowie w po­

icie mogilnickim nadać order orła czerwonego czwartej klasy 
isiędza Jana Koźmiana mianować Kanonikiem przy kapitule 
tropolitalnej w Poznaniu.

Korespondencye Dziennika Poan

Lwów, 23 stycznia. 
(Posiedzenie klubu rezolucyonistów).

(T) Pisałem w liście ostatnim, że z powodu, iż 
la ratuszowa na cały tydzień naprzód jest już zamó- 
oną, klub rezolucyonistów nie będzie mógł odbyć po- 
¡dzenia i rozprawy nad memoryałami ministeryalnemi 
lolityką kraju w obec dzisiejszego rządu będą mu­
ły być odroczone. Otóż wydział klubu tak się zawi- 
ł, że pomimo braku sali zwołał na dziś zgromadze- 
s klubu, które się właśnie w ogrodzie pojezuickim 
sali szkoły gimnastycznćj Sokoła pod przewodnictwem 
ezesa posła Krzeczuuowicza odbyło. Pomimo ważno- 
i przedmiotu, który był na porządku dziennym, ze- 
ała się bardzo mała liczba członków klubu, a i tych 
ęść z powodu przedługich rozpraw wyszła z sali, 
k ł.p, w płnsnwaniu tvlko ledwie trzydziestu człon-
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sku wydziału zadowolniony, ponieważ wniosek nie mówi, 
co delegacya ma robić. Tamta delegacya zdaniem mówcy 
błądziła tćm, że zbyt ostrożnie postępowała i zaraz 
z rozpoczęciem sesyi rezolucyi nie wniosła. Teraźniej­
sza delegacya zbłądziła znowu tćm, że zbyt się z wnie­
sieniem rezolucyi pospieszyła, związała więc sobie ręce, 
bo może wypadnie jćj czekać na załatwienie sprawy re- 
zolacyjnój. Sprawa rezolucyi może się przewlekać i rok 
cały, bo z komisyi może ledwie za kilka miesięcy wyj­
dzie, ztąd pójdzie do izby niższćj, z niższćj do wyższćj, 
a tymczasem sesya się skończy. Tymczasem uchwalą 
w myśl ministerstwa reformę wyborcza, a wtedy juz 
wyjśc;ti delegacyi z izby nie pomoże. Zdaniem mówcy 
powinnaby więc delegacya wracać do kraju zaraz, jak 
się tylko przekona, że system dzisiejszy i dzisiejsze mi­
nisterstwo, od którego niczego spodziewać się nie mo­
żna, utrzyma się. Dobrzański stawia więc formalny 
wniosek tćj treści: , klub rezolucyonistów wyraża prze­
konanie, iż delegacya, gdyby się system dzisiejszy i rząd 
obecny utrzymał, opuści radę państwa.“ (Oklaski).

Pan Kostecki, redaktor Gazety Narodowćj, 
idzie jeszcze daićj. Chce on, aby nie tak ogóluikową 
stanowiono uchwałę, lecz wyraźną i wnosi, aby klub 
orzekł, że

„delegacya opuści radę państwa, jeżeli adres izby 
niższćj reichsratu nie zostanie zmieniony w myśl popra­
wek stawianych przez mniejszość komisyi adresowćj“ 
(mniejszość komisyi adresowćj stanowią pp. Kraiński, 
Grocholski i Swetec). (Oklaski).

Pan dr. Wolski popiera Kosteckiego, gdyż adre3 
parlamentu to jego program, a adres przez większość 
komisyi projektowany to parafraza memoryału większo­
ści ministerstwa centralistycznego.

Innego zdania jest p. Starkel. Mniema on, że 
postępowanie teraźniejszćj delegacyi było tego rodzaju, 
że po nićj spodziewać się można, iż ona to uczyni, co 
obowiązki względem kraju od nićj wymagać będą. 
Uchwała klubu, aby ona wtedy lub wtedy reichsrat 
opuszczała, jest zbyteczną, a byłaby ona nawet rodza­
jem Votum nieufności dla delegacyi, bo znaczyłaby ona, 
iż klub przypuszcza, iż delegacya mogłaby niepatry- 
otycznie postąpić. Mówca jest tego przekonania, że 
wszyscy w kraju to czują i pojmują, iż w dzisiejszych 
stósunkach, jeżeli teraźniejsze ministerstwo utrzyma się, 
delegacya w radzie państwa pozostać nie m że, uchwały 
jednak w tćj mierze niepotrzeba. Zdaniem mówcy są 
jes?<ae. pewne szanse, ministerstwo me jest skompleto­
wane, adres nie uchwalony, czas w-ęc jeszcze. Mowy 
tu powiedziane wystarczają i są dostatecznym naciskiem, 
dla tego tćż wnosi mówca w końcu motywowane przej 
ście do porządku dziennego, a to w ten sposób:

„Klub rezolucyonistów, polegając na patryotyzmie 
delegacyi i pewny, że ona usunie się z rady p-ństwa, 
gdy dobro kraju tego wymagać będzie, przechodzi nad 
wnioskiem pana Dobrzańskiego do porządku dzien­
nego,

Dobrzański bardzo szczęśliwie wśród oklasków 
zbija wywody i argumenlacye Starkla, wykazując, że 
właśnie," jeżeli są jeszcze jakieś szanse, jeżeli klamka 
nie zapadła, należy z czasu korzystać, aby obalić mini­
sterstwo, a jeżeli wszyscy w kraju, nawet Mamelucy, 
jak się Starkel wyraził, są przekonani, że delegacya musi 
ustąpić z rady państwa, dla czegóż rezolucyomści nie 
mają tego przekonania wyrazić. Przy tćj sposobności 
czyni Dobrzański delegatom zarzut, że zbyt ostrożnie 
w radzie państwa występują, że daleko energicznićj 
przemawiają opozycyoniści niemieccy i słoweńscy, jak 
np. Greuter i Toman, niż Polacy. Mówca wołałby, aby 
naszych do porządku przywoływali za zbyt ostre wy­
stąpienia, niż żeby im pochwały za umiarkowane prze­
mowy sypano. Jeżeli nawet Alfred Potocki uznał po­
trzebę usunąć się, więc już pewnie nie ma żadnych wido­
ków. W końcu zmienia Dobrzański, porozumiaszy się 
z Wolskim i Kosteckim, w ten sposób swój wniosek: 
„gdyby adres izby nie zestał zmieniony w mjśl popra­
wek mniejszości i gdyby system dzisiejszy i ministeryum 
dzisiejsze utrzymały się, usunie się delegacya z rady 
państwa.“

Starkel broni swego wniosku i zwraca uwagę, że

ków brało udział. Nierównie liczniéj zebrała się publi­
czność.

Na porządku dziennym był wniosek wydziału na­
stępującego brzmienia:

Wniosek wydziału klubu rezolucyonistów. 
„Zważywszy, że na wezwanie, w którćm Najjaśniej­

szy Pan żądał podania środków, prowadzących do poro­
zumienia się z stronnictwami z teraźniejszych urządzeń 
konstytucyjnych niezadowól nionemi, większość ministrów 
w memoryale swoim z dnia 18 grudnia 1869, wbrew ży­
czeniom monarchy, przeciw takiemu porozumieniu się : 
wystąpiła i przeciw ważniejszym zmianom konstytucyi ; 
na korzyść autonomii krajów się oświadczyła, a żąda- ’ 
niom zmian takich nawet tendeneye interesom państwa J 
przeciwne przypisała; !

zważywszy, że ta większość ministrów, z Niemców 
samych złożona, zadośćuczynienie żądaniom rzeczonym, 
jako do opozycyi niemieckićj prowadzące uznała i tę 
opozycyą z powodu politycznych stósunków szczepu, do 
którego Niemcy należą, jako najniebezpieczniejszą przed­
stawiła, a tćm samćm niejako groźbę takićj opozycyi 
niemieckićj, któraby interesom państwa i jego całości 
była przeciwną, wypowiedzieć nie wahała się;

zważywszy, że ta większość ministrów oświadczyła 
się stanowczo przeciw sprawiedliwym żądaniom kraju 
naszego, a nadto nie wahała się uzasadnić oświad­
czenie to swoje obawami przed prowokacyą państwa 
obcego, i przez wypowiedzenie takićj obawy nara­
żać powagę międzynarodowego stanowiska państwa wła­
snego;

zważywszy, że ta większość ministrów, znalazłszy 
poparcie u sztucznie utworzonćj większości rady pań­
stwa, pozostaje przy sterze rządu;

zważywszy, że memoryał tćj większości ministrów 
wskazuje przyszłą jći politykę, już nie tylko przeciwną 
pojednawczym inteneyom korony i autonomicznym kra­
jów żądaniom, lecz dążącą do stałego tłumienia opozy­
cyi i do centralistyczniejszego jeszcze ustroju konstytu 
cyjnego, przez taką zmianę sposobu wyboru do rady 
państwa, która najcenniejszym prawom konstytucyjnym 
sejmów krajowych byłaby przeciwną;

zważywszy przeto, że system, przez większość mi­
nistrów w memoryale w całćj nagości objawiony, nie 
znamionuje idei mężów stanu, interesem całości pań­
stwa się powodujących, lecz identyfikując się z namię- 
tnemi hegemonii żądaniami jednego z niemieckich stron­
nictw, zamiast rozwijania obywatelskićj i polityczućj 
wolności represyą tylko inaugurować jest w stanie, za­
miast pojednywać i godzić do siluiejszćj inne narody 
i stronnictwa pobudza walki i zarówno dla kraju na­
szego jak i dla państwa jest niebezpieczną;

Klub rezolucyonistów wyraża przekonanie, że 
kraj nasz przeciw temu systemowi i przeciw 
rządowi, takim systemem się powodującemu, 
jąć się musi opozycyi bezwzględnćj i bezwa- 
runkowćj, w połączeniu z wszystkiemi in- 
nemi, w państwie istniejącemi żywiołami opo- 
zycyjnemi.“

Rozprawy nad wnioskiem zagaił przewodniczący 
przemową, w której wykazał całą niestósowność konsty­
tucyi grudniowćj" i niezbędną potrzebę zmiany tćjże. 
Daićj przechodził mówca treść memoryału większości 
ministerstwa, która dotąd jest u steru rządu, i dowo­
dził wymownie potrzeby stanowczćj przeciw temu rzą­
dowi opozycyi.

Referent wydziału dr. Czerkawski odczytał na­
stępnie dłuższą starannie wypracowaną mowę, w którćj 
uzasadniał wniosek wydziału. Pierwszą część mowy po­
święcił referent klubowi samemu i jego zasługom. 
Mowę swoję skończył pan Czerkawski wskazaniem nie- 
zbędnćj potrzeby uchwalenia wniosku wydziału, aby 
i rząd wiedział, jaka opinia panuje w kraju i żeby de- 
legacya nasza miała wskazówkę, jak postępować na­
leży. Mowę dra Czerkawskiego przerywała publiczność 
oklaskami»

Przeciwko wnioskowi komisyi nikt nie wystąpił, 
. uznano go jednak za niedostateczny i mnóstwo wnie- 
j siono poprawek i dodatków. Nasamprzód zabrał głos 
j p. Dobrzański, który dnia tego istotnie z wielkim 
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Czwartek. 27 stycznia 1870.

że ta ostatnia musi na różne baczyć okoliczności, na 
różne strouuiclwa w radzie państwa, z kt>>r mi nmże 
się łączyć, że klub może uchwalać bezwzględnie co 
chce, delegacya zaś musi postępować ostrożnie, a me 
walczyć krzyżową sztuką.

PP. Wiktor, Benoni dr. Majewski i Wel s'owski 
popierają Dobrzańskiego, a dr. Sawarczyń-ki i nr. We- 
reszczyński Starkla, (hnć każdy z mówców stron obu 
osobne i odmienne stawia poprawki i dodatki.

W końcu po trzygodzinnćj dyskusyi przystąpiono 
do głosowania.

Wniosek wydziału został w całości jednogłośne 
uchwalony. Wniosek Starkla upadł (głomwało za nim 
tylko czterech członków wydziału klubu), a przyięto 
znaczną większością głosów wniosek sformułowany rzez 
dr. Majewskiego, który wniósł, Dy do uchwal >nć| już 
rezolucyi w myśl wn osku wydziału dodać , i tćj sainćj 
polityki powinna trzymać się delegacya nasza, a w ra­
zie utrzymania się dzisiejszego systemu i dzi­
siejszego rządu, usunie się z rady państwa.* 1

Uchwalę tę przyjęła zgromadzoua publiczność hu- 
cznemi oklaskami.

Podobna uchwała zapadnie prawdopodobnie ttkże 
na posiedzeniu towarzystwa demokratycznego, które się 
odbędzie we wtorea.

JaloiiM wvcrndnipiszp. stanowisko ma klub niż delegacya

PRUSY.
® Berlin, 25 stycznia. Na dzisiejszćra plenarnćm 

posiedzeniu izby poselskićj obradowano nad projektem 
do prawa, tyczącym się nabywania na własność i rze­
czowego obciążania gruntów, kopalń itd. Minister spra­
wiedliwości dr. Leonhardt bronił projektu rządowego
i dał jasny pogląd na historyczny rozwój materyi, o któ­
rćj się toczyły rozprawy. Tendencyą projektu jest u- 
proszczenie spraw hipotecznych, jakie nakazuje przecią­
żenie sądów pracą i czuć Bię dający coraz większy brak 
sił pracujących. Do głosu w rozprawach jener.lnych 
zgłosiło się 20 mówców; za piojektem rządowym prze­
mawiał pomiędzy innvmi poseł Behr, przeciwko posło­
wie doktor Baehr i Guttschewski.

Niewniesienie nowego prawa prasowego przez rząd 
w sejmie uuiewiniają w sferach półurzęduwyth tćm. że 
rząd chce odczekać, co zrobi izba panów z przyiętym 
przez izbę poselską projektem do pr wa prasowego, 
wniesionym przez posłów Dunckera i Ebertego. Powo­
du jednakże tego nie uniaie )edm z iut.jszych kore­
spondentów do Elbeifeld.er Ztg za Ir fny, przeci­
wnie zuajtuje on go w zoacznć) różnicy zdań, |aaa pod 
względem tego prawa w łonie ministerstwa pannie. Pro­
jekt ten bowiem nie miał się podobno podobać hrabie­
mu Bismarckowi. Prezes ministerstwa życzy sobie za­
trzymać tymczasowe zabieranie czasopismow przez p' li- 
cyą i w nowćm prawie i pragnie zapro«alzić obowią­
zek podpisywania się autora pod każdym artykułem 
dziennikarskim, jak we Francyi. Hra la Euleuburg, lu­
bo w głębi duszy pewnie podziela pod lym względem 
zapatrywania hrabiego Bismarcka, opiera się jednako­
woż temu, bo nie chciałby przedłożyć izbie noweli do 
prawa prasowego, o któićj jest przekonany, żeby u- 
padła.

Na cześć arcyksięcia austryackiego Karola Ludwika 
dała dziś ciotka jego, królowa wdowa pruska większy 
obiad na zamku w Gharlottenburgu. Jutro już arcy- 
książę opuszcza Berlin i powraca na Pragę do Wie­
dnia.

Najjaśniejszy Pan przyjmował dziś raporty ofi eró v 
w obecności gubernatora i komendanta Berlina a nastę­
pnie słuchał referatu gabinetu wojskowego.

W czwartek, dnia 27 b. m., oobędzie się na 
zamku w komnatach galowych, galeryi obrazów i bia- 
łćj sali królewskiego zamku recepeya a potćm konceit. 

AUSTRYA I WJgGRY.
Wiedeń, 24 stycznia. O ile się zdaje, przybiorą 

toczące się obecuie w izbie niższćj debaty adresowe i.u- 
żące rozmiary. Sądzimy przeto, że dopełnimy powin­
ności materyalnego z nich sprawozdania, jeżeli sobie 
przywłaszczymy częściowo resumć Presse z pierwszego
Hnia nhriid

Przygody
Władysława Eolskiego

napisał
Wifitor C/tet'bMlie».

Przełożył z Revue de deux Mondes L. Z.

Część pierwsza.

g dalszy, zobacz nr. 269, 270, 272, 274, 275, 277, 282, 285, 
289, 293, 294, 295, 296, 298 r. z., nr. 2, 4, 6, 8, 9, 10,

15, 16, 17, 18 i 20 rb.)
Ani słowa nie zrozumiałem, słyszałem jakiś głos, 

ąś muzykę, ale co ten głos mówił? o czćm i w ja- 
i języku? nic nie wiedziałem. Pani Liewic zmuszona 
a raz jeszcze wyjaśnić mi o co chodzi, poczćm do- 
ro zabrałem się do rozplatania włosów, wyjmując 
ilkę po szpilce; wkrótce wszystkie te pukle, warko- 
i i sploty spadły nakształt lawiny i otoczyły ramiona, 
c można marmurowe i szyję białą jak śnieg falą zło- 
¡łowia, z którego upajające powiały prądy. Uczułem 

bliskim zemdlenia i chwilkę znieruchomiałem, oddy-
ijąc niewymownym uroKiem rej Komety. J?*™2 
4 zamiotał, upuściłem grzebień i 
;e w te ciepłe i wilgotne rozploty. Pan i ścisfeajem 
męła. Jednę czy dwie minuty miąłem i ściskałem 
rczowo jći włosy, jak gdybym chciał kształt im na- 
ć, w me palce wsiąkała coraz silnićj tryskająca z nich

żywotność, czułem, że coś z jćj istoty przeszło we mnie; 
dreszcz pełen zachwytu przebiegł po całćm mćm ciele, 
pierś zdawała się nie módz pomieścić w sobie tyle 
szczęśliwości. Nie wiem, czegoby się były dopuściły me 
drżące z szalonego pragnienia usta, gdyby nie pani Lie­
wic, która nagłćm poruszeniem scenę tę przerwała.

— Cóż to znów za szczególne ceregiele? — rze- 
kła z dumą i do czegóż to podobne takie gniecenie 
włosów?

W jćj głosie brzmiała taka pogardliwa i lodowata 
pycha, że w okamgnieniu odzyskałem zimną krew. 
— Poznała mię — pomyślałem sobie — ale kochać 
już mnie nie kocha, a zapewne nigdy nie kochała. Robi 
na mnie doświadczenie, wyprawia sobie ze mnie wido­
wisko, okrutną igraszkę, a może, że i mści się... Ta 
kobieta — pomyślałem daićj — ma życie me w swćm 
ręku i niech tylko słówko rzecze, niech tylko wymówi 
moje nazwisko, a czeka mnie kula, albo konanie powolne 
w podziemnćj kaźni. — To twoja nieprzyjaciółka — 
mówiłem sobie — ale nie doczeka się tego, abym legł 
u jćj stóp. Niechaj mię zgubi, skoro chce, ja stawię 
jćj mężnie czoło. — I uczułem, że wraca mi odwaga do 
serca. Podniosłem grzebień i przybierając napowrót 
mą rolę: — Istotnie — rzekłem głosem pretensyonal- 
nym — Pani hrabina masz cudne włosy, jakich nigdy 
dotąd nie widziałem. Dość dmuchnąć, aby je spulchnić, 
dość dotknąć, aby się okręciły koło palcy. Świadczą 
one o niezwykłćj sile tkanki włosistćj, i, że śmiem się 
tak wyrazić, o wielkićm bogactwie życia i woli,

Wzdrygła raofionaini.
— Gadanina fryzyerska — odpowiedziała, tłumiąc 

ziewanie — to samo powtarzacie wszystkim kobietom,

które treficie. . i
— O! ręczę pani hrabinie, że jćj włosy są istotnie 

co zowiemy, magnetyczne.
— Dobrze, dobrze. Wiem ja, że mam piękne wło­

sy i uwalniam waćpana od dalszych pochwał... Proszę 
się spieszyć, bo nie mam czasu.

Nie pozostało mi jak wziąć się z podwojoną gor­
liwością do roboty.

— Pan ranę masz na lewćm ręku? — spytała po 
chwili milczenia.

— Pies mię ukąsił — odpowiedziałem; — psy pol­
skie są zajadłe.

— Może, że pan go podrażniłeś. Upewniano mię, 
że pan gonisz za przygodami; mówią o tobie po mie­
ście, jesteś tutaj znaną osobistością. Przed kilku dniami 
rzuciłeś się, jak mi powiadał jenerał T..., na armatę 
w chwili wystrzału.

— Co szczególniejsze — odpowiedziałem — że ar­
mata nie wystrzeliła.

— To ze strachu przed panem — mówiła, uśmie­
chając się. — Bądź jak bądź, popełniłeś pan niedorze­
czność. Jeśli cheesz, aby ci się powodziło w tym kraju, 
winieneś być ostrożnym, bardzo ostrożnym.

— Jakże pani hrabina łaskawą jesteś 1 Niech się 
co chce stanie, ja się nie boję niczego.

Skończyłem właśnie warkocz i odstąpiłem o krok, 
aby się przypatrzeć robocie. Pani Liewic spojrzała na 
mnie, jam unikał jćj wzroku, lękałem go się.

—- Pan nie żałujesz, żeś przyszedł do Rosyi szukać 
szczęścia? I pan niczego nie żałujesz? spytała.

— Czegożbym miał żałować? — odpowiedziałem, 
poprawiając jeden z splotów, który był nieco za krótki.

— A i któż wie, czy pan tam nie zostawiłtś jakićj 
rozpoczętćj miłostki?

— Miłostki? — powtórzyłem — ja nie wiem, co 
to jest miłostka. Ja jestem, pani hrabino, najnamię­
tniejszym z pomiędzy fryzyerów. Albo kocham szMenie, 
albo wcale... Zapewne, człowiek zawsze w kraju kugoś 
lub coś zostawia. Czy serce moje pamięta, tego me 
wiem, unikam jak nujstarannićj pytać je o to.

— 01 o 1 — odrzekła głosem suchym i szyderczym 
— a to mi dopiero wzorowe serce fryzyera 1 Podobne 
ono do dzieci, które nie śmią się odezwać uiepytaue.

I podała rui różę; jam ją położjł na dawne miej­
sce. — Az resztą, czy dobrze się panu powodzi? — 
pytała daićj — czyś pan zadowolony?

— Staram się spełniać mój obowiązek, a resztę po­
zostawiam Opatrzności.

— Obowiązek 1 ol to. tylko wyraz, a wyrazy to pró­
żne pudełka. Wszystko na tćm zależy, aby wiedzieć, 
co się w nie kładzie. Jeden mówi: umrzeć jest mym 
obowiązkiem; drugi: żyć. Niechże kto między tymi 
dwoma rozstrzygnie.

Co powiedziawszy, wstała nagle i spojrzawszy w ź *ier- 
ciadło: — Ani słowa — rzekła — talent masz pan..
I to rzemiosło podoba się panu?

— W tćj chwili ono mnie zadziwia, pani hrabino.
Na to nic już nie odpowiedziała, ale podczas gdym 

zaczął chować mi je przybory, przeszła się po poki ju, 
zbliżyła potćm do fortepianu, otworzyła go, usiadła 
i półgłosem nucić zaczęła następującćj treści pios, ukę

i rosyjską:
Tam, gdzie jeziora fale 

• Dniem i nocą ronią żale,



•À

„Gdyby Demostenes mówił w radzie państwa, nie 
mógłby całą wymową swoją ani jednego posła skłonić 
do przeniewierzenia się zapatrywaniom, jakie dotąd wy­
znawał.“ Wstępnemi temi słowy swój przelnowy — 
powiada Presse — scharakteryzował dzisiaj kawaler 
Steeruwitz debaty naszój izby drugićj. W zwartych sze­
regach stoją naprzeciw sobie większość i mn ejszęść. 
Pewne są one z góry wypadku dyskusyi i przeświad­
czone, że otwarte dziś turnieje krasomówcze ten tylko 
mają cel, by ludom Austryi śeiślćj jeszcze uwydatnić 
stanowisko dwóch wielkich grup parlamentarnych, niż 
się to stało w memoryałach ministeryalnych, które 
w obecnćj chwili stały się programem stronniczym zwo­
lenników rządu i opozycyi. Ducha pojednawczego mowy 
od tronu nie uwzględniają już wcale w gorącćj walce 
mówcy większości a mówcy mniejszości nie zawsze, a za- 
stósowany do mowy od tronu projekt adresowy barona 
Tinti bywa co chwila dementowany przez jego obroń­
ców w zapale polemicznym. Podczas kiedy w projekcie 
adresowym można jeszcze było odkryć lekkie przynaj- 
mniśj reminiscencye parlamentarnego aksiomatu Macau- 
lay’a, że każda konstytucyjna polityka góruje w kom­
promisach, i w praktycznćm zastóśowaniu zdania, że 
prawda polityczna nigdy nie jest czarną lub białą, lecz 
szarą, nie chcą deputowani ministeryalhi absolutnie nic 
nie wiedzieć o prawdziwości tćj nauki. Zdaniem ich 
tylko bezwarunkowe odparcie żądań ugodnych może ura­
tować konstytucyą i zawarunkowany przez utrzymanie 
konstytucyi w jćj obecnćj formie byt państwa. Są to 
też same dogmata, które, otoczone nimbusem nieomyl­
ności, negują każdy rozwói naszego prawa zasadniczego, 
które czytaliśmy powtórzone aż do znużenia w naszych 
konstytucyi wiernych organach a które spotkaliśmy 
w memoryale pięciu zwycięzkich członków gabinetu. 
W parlamencie rozwodzą się nad niemi tylko jeszcze 
jaskrawićj i dramatycznie ożywione bywają ¿¿czepkami, 
przeciw przeciwnikom wymierzonemi.“

Za najważniejszą mowę dnia pierwszego debat uważa 
Presse mowę posła Grocholskiego, któremu jako głó­
wnemu mówcy przychylnćj ugodzie mniejszości przypadło
w udziale niewdzięczne zadanie bn mienia sprawy zwj- 
ciężonćj. Zwalczał on teoryą o nienaruszalności kon­
stytucyi a zbawienie upatrywał jedynie w zmianie kon­
stytucyjnych urządzeń, dokonanćj na drodze legalnćj, 
któraby odpowiadała potrzebom i żądaniom wszystkich 
ludów części zachodnićj państwa. Wystąpił dalćj bar­
dzo stanowczo przeciw nie tajonćj już wcale myśli i za­
miarowi majoryzowania i nadal opozycyi za pomocą 
obecnego aparatu konstytucyjnego i trzymania jćj w bez­
ustannym stanie oblężenia przez system moralnego wy- 
głodnienia. System takowy zabiłby według mówcy 
rychło i z pewnością konstytucyą, którą za pomocą tój 
kuracyi heroicznćj utrzymać się pragnie. Jeżeli więc 
debaty w ogóle małego były znaczenia, to jednak po­
dały za to . ie jedne zajmujące szczegóły. Poseł Mayer- 
hofer podał opis nadużyć, jakich się kanclerz państwa 
dopuszcza we względzie czynności urzędowych ministrów 
przedlitawskich, i publicystycznych szykan, do jakich 
używanym bywa fundusz dyspozycyjny; a poseł Toman 
przypomniał ministrowi Giskrze prywatne jego oświad­
czenie: „Z sejmami krajowemi rady sobie dać nie 
mogę, sejmy krajowe zniknąć muszą.“ Giskra mniemał 
wprawdzie, iż rethiniscencyą tę zagłuszyć może nie- 
parlsmentarnćm zupełnie wyrażeniem: kłamstwo; a 
hr. Beust, który jhko poseł z miasta Reichenberg za­
siadał w izbie, spisywał sobie uwagi, których użyje 
pewien w przyszłćj obronie przeciw wymierzonym prze­
ciw moim zaczepkom.

Cesarz dnia onegdajszego wrótcił znów do Wiednia.

Telegramy.
ffionachiuifl, 25 stycznia. Na dzisiejszćm publicz- 

nćm posiedzeniu magistratu postanowiono 22 głosami 
przeciwko 6 nadać ks. proboszczowi dr. Doellinger ho­
norowe prawo obywatelskie.

Paryż, 24 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
ciała prawodawczego wniósł p. Simon projekt do pra­
wa, dotyczącego zniesienia kary śmierci, a p. Cremieux 
projekt do prawa c< wyborze rad municypalnych w Pa­
ryżu i Lugdunie. W dalszych obradach nad polityką 
handiową miał były minister Fórcade de la Roquette 
mowę na rzecz systemu wolnego handlu, w którćj wy­
kazywał, że mimo połączonych z nim niektórych niedo­
godności jest on dla produkujących i konsumujących 
najkorzystniejszym.

Paryż, 24 stycznia. Pan Feliks Pyast opuścił 
Francyą.

Paryż, 25 stycznia. Według ostatnich wiadomości 
z Creuzot aresztowano tam w czasie zaprzestania ro 
bót w ogóle 4 ułanów a 3 robotników. Czterech tych 
ułanów odprowadzono do Lugdunu, ażeby ich stawić 
przed sądem wojskowym.

Madryt, 24 stycznia. Wczoraj odbyło się zgroma­
dzenie członków większości kortezów, na którćm dysku-
towano nad postawionym ze strony republikańsk.ćj wnio­
skiem o wykluezenie wszystkich Burbonów od tronu hi­
szpańskiego. Prezes ministerstwa jenerał Prim zbijając 
w dłuższćj mowie wniósek, wskazywał mianowicie na to, 
iż wniosek jest niesłusznym dla księcia Montpensier, 
którego rząd nie chce popierać, który jednakowoż od­
dał rewolucyi niemałe usługi. Zresztą, Oświadczył mó­
wca, usłucha rząd uchwał większośći. Minister spraw

Wśród wieczoru srebrnych zmroków 
O p re od ciebie kroków

Miłość tam stała 
Na c'ę czekała 
Aż uleciała.

Tam, gdzie gwoździk rośnie dziki, 
Słońca igrają promyki,
Obok jeziora pięknego 
Nie zoczyłeś szczęścia twego,

Ono tam stało,
Na cię czekało,
Aż uleciało.

Tam. gdzie śpi zamek w ruinach, 
W zielonym sterczący gaju, ,
Tam — a nie było to w Chinach 
Nie dostrzegłeś ptaka raju,

A on czekał tam,
I uleciał sam
I uleciał sam.

Wraz z jćj śpiewem postanowienie me chwiać się
zaczęło. Rozbudzona przeszłość, j«k gdyby mszcząc
się za niepamięć, rzuciła się na me serce i przytłoczyła
je całćm swćm brzemieniem. Zobaczyłem znów te fale 
jeziora, które kołysały się wspólnie z mym niepokojem, 
i zerwany przezemnie z niebezpieczeństwem życia, 
ten gwoździk, patrzący się na mnie z wysokiego muru 
to cudne nadbrzeże, gdziem doświadczył wszystkich 
szałów nadziei i wszystkie bezwiednie zabrałe że sóbą 
ukryte w głębinach serca. Ptak niebieski unosił się 
najemną, słyszałem szelest jego skrzydeł i czułem, że 
powietrze w około mnie rozgorzało. Nie rzekłem ani 
słowa, mógłem był płakać jak dziecko; nie ruszyłem 
Jifi z miejsca, byłbym padł aa kolana, a przecież przy­

wewnętrznych p. Rivero, podniósł, iż przyjęcie lub od­
rzucenia wniosku w niczćm jeszcze nie rozstrzyga kwe- 
styi monarchicznój. Pan Topete przemawiał za księciem 
Montpensier. W końcu postanowiono odrzucić wniosek. 
— Rezultaty trzeciego dnia wyborczego nie zmiecisją 
rezultatu dni poprzednich.

Madryt, 24 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
kortezów przyszła pod dyskusyą kwestya, dotycząca 
wykluczenia wszystkich Burbonów od tronu hiszpań­
skiego'. W odpowiedzi na mowg pana Castelar’a 
oświadczył pan Echegaray, że rewolucya zniosła 
tylko monarchią dziedziczną, a dalćj wezwał .wię­
kszość, ażeby nie dowierzała postawionćj przez re­
publikanów zasadzce. Rząd nie ma żadnego jeszcze 
kandydata, lecz nimby przyszło do przywrócenia wypę­
dzonych Burbonów, polałyby się w Hiszpanii potoki 
krwi. Prim zaręcza kilkakrotnie, że ani Izabella, ani 
książę Asturyi nie wrócą do Hiszpanii. Ministerstwo 
nie ma jeszcze żadnego z góry oznaczonego kandydata. 
Pan Topete stwierdza, że zawsze był zwolennikiem kan­
dydatury księcia Montpensier, że się jednakowoż zasto­
suje do uchwał kortezów. Wniosek odrzucono 150 prze­
ciw 37 głosom.

Madryt, 24 stycznia. Książę Montpensier przepadł 
przy wyborach do kortezów w mieście Oviedo, tymcza­
sem jednak nie jest jeszcze znany rezultat wyborów 
w obwodach wiejskich.

Madryt, 25 stycznia. Książę Montpensier w ukoń­
czonych teraz wyborach ponownych nie został wybrany 
do kortezów.

Carogród, 24 stycznia. Poseł tutejszy grecki, pan 
Rangabe odwołany, ma on, jak słychać, udać się albo 
jako reprezentant Grecyi do Paryża, lub otrzymać ważny 
urząd w Atenach.

Augsbarg, 26 stycznia. Telegram^Allgemeine 
Ztg z Rzymu z dnia wczorajszego donosi: biskup Stross- 
meyer mówił w póltoragodzinhćj mowie przeciw cen- 
tralizacyi kościoła. Wniósł on o peryodyczne zbieranie 
się rad jeneralnych.

Słów Itillca,
z powodu

projektu do Bnnku róluiczo-przemyslowego
w Poznaniu.

Napisał
<f>*. JuHutt .1u.

Poruszona przez pana M. Łyskowskiego kweśtya 
jest niewątpliwie jedną z najżywotniejszych. Komukol­
wiek zależy na podniesieniu ogólnego dobrobytu w na­
szćm W. Księstwie, ten garnąć się powinien do współ- 
nćj pracy, skierowanćj ku uporządkowaniu stosunków 
kredytowych. Wszelkie zachódy na jakićmbądź innćm 
polu, rzeeby można, liche tylko przyniosą owoce, dopó- 
kąd ono zadanie rozwiązanćm nie zostanie. „Bez pracy 
nie ma kołaczy", mówi przysłowie, dodajmy doń: bez 
narzędzia, pracę wspierającego, bez kapitało, nie masz 
skutecznćj pracy i być jćj nie może. Dobrobyt mate- 
ryalny, pośrednio także i pomyślny stan moralny ka­
żdego kraju nie tyle zależy od ilości posiadanego 
przezeń kapitału, ile raczĆj od odpowieduićj cyrkula- 
cyi jegoż. Kredyt zanosi kapitał ztamfąd, gdzie leżałby 
martwy, tam gdzie praca poparcia przezeń wyczekuje, 
jest on więc najważniejszćm narzędziem ku przyspiesze­
niu obiegu kapitałów a zbtd żywotną podstawą pomyśl­
nego rozwoju stosunków ekonomicznych. Gdzie chodzi 
o pracę takićj doniosłości dla dobra publicznego, tam 
każdy spieszyć winien do szeregu, tam i słabe siły ku­
pić się powinny około dźwignięcia wielkićj budowli. 
Przez dwa lata blisko biorąc czvnny udział w odpowie­
dnim ruchu w prowincyi nadreńskićj, zajmowałem się 
teoretycznie i praktycznie poruszoną kwestyą. Zmuszony 
niestety do pobytu za granicą, korzystałem z podąoćj do 
informaćyi i studyów sposobności tćm skrzętnićj, ile po­
wodowany myślą, że gdy stosunki umożliwią powrót do 
kraju, tćm skutecznićj będę może mógł służyć ziom­
kom. Dziś, gdzie rzeczona sprawa wniesioną została na 
porządek dzienny, uważam sobie za obowiązek moralny 
choć skromną cegiełką przyczynić się do wspólnego 
dzieła, tusząc, że, ze względu na szczere chęci, Szano­
wna Redakcja Dziennika miejsca na to pozwoli.

Instytucya kredytowa dla naszego W. Księs’wa, ma­
jąca w zupełności odpowiedzieć swemu ważnemu zada­
niu, zanieść powinna usługi swe aż do chaty naszego 
włościanina, którego lichwa z mienia odziera, i do war­
sztatu rzemieślnika, onego piemal że jedynego reprezen­
tanta naszego tak nielicznego stanu średniego. Jeśli 
w Niemczech uznano potrzebę zakładania banków, ma­
jących na celu utrzymanie podupadającego stauu śre­
dniego, u Bas potrzeba ich tćm więcćj, gdy stan śre­
dni prawie że tworzyć dopiero należy. Względy 
fiuansowe, o jakich nie tu miejsce byłoby się rozpisy­
wać, wymagają z jednćj strony organizacyi centralisty- 
czńćj pomyślnego zakładu, wzgląd zaś na jego skute­
czność ekonomiczną żąda koniecznie decentralizacyi. Już 
dla właścicieli większych posiadłości załatwianie bieżą­
cych interesów bankowych w odległym Poznaniu z wiola 
byłoby połączonb niedogodnościami; tćm burdzićj jeszcze

siągłem, że wyjdę z pokoju i nie uderzę czołem pr;?d 
tą kobietą.

Wstała, przyłożyła rękę do cźoła i do ócz, zbliżyła 
do zwierciadła, przypatrzyła się sobie chwilkę i lekko 
westchnąwszy, otworzyła szufltdę biurka, aby wziąść z 
nićj imperyała, którego podając mi, swobodnym rzekła 
głosem:

— Jestem zadowolniona; przyjdź pan snów jutro 
wieczór.

Poczćm lekko głową skinąwszy wyszła z pokoju, nim 
jeszcze słowo zdołałem wymówić.

Włożyłem imperyała w kieszeń od kamizelki, 
i schwyciwszy szybko futerał fryzyerski, uciekłem raczćj 
aniżeli wyszedłem z pokoju, w którym odnalazłem prze­
szłość. Trzeba było wracać przez ten sam ciemny i 
długi korytarz, którym przyszedłem. Zaledwie usze­
dłem omackiem parę kroków, otworzyły się cicho jedne 
z drzwi, dwóje rąk rzuciło mi się na szyję i uczułem 
na mych ustach pocałunek ust miękkich jak aksamit 
i jak płomień palących. Zadziwienie, rozkosz, boleść 
przestrach, wszystkie te uczucia razem mną zatrzęsły; 
krzyknąłem. Błyskawica szalonćj lubieźności przeszyła 
mi na wskroś serce i wszystko w nićm spustoszyła; nic 
nie pozostało w całości; uczułem, że dusza ma uległa 
czemuś tak niepowetowanemu jak śmierć. A przecież 
pijany byłem rozkoszą i niewymowną czułem się prze­
pełniony wolnością. Jeden ten pocałunek zabił we mnie 
owę w ostatecznych głębinach serca spoczywającą tę- 
schnićę, która pragnie i szuka czegoś nitznikłego poza 
tćm życiem. Niebo, w którćm myśli me przez pół 
roku przemieszkiwały, zapadło się nagle; pozostały 
tylko szczątki jego; odnalazłem ziemię, a ta ziemia

dla włościan i rzemieślników. Liczba ztąd klientów, 
którymby bank centralny niósł swe usługi, zbyt byłaby 
szczupłą.

Organizacya w prowincyi nadnńskićj w pełnym zo­
stająca rozwoju, jakkolwiek młoda jeszcze, zbawienne 
przecie już wydała owoce. Łącząc w sobie kierunek 
centralistyczny, o ile tego stósuuki wymagają, z odpo­
wiednią decentralizacyą, zawiera wszelkie warunki po­
myślnego zakwitu, a ztąd godną jest i naszój uwagi. 
W rzeczonćj prowincyi utorowało sobie drogę przeko­
nanie na doświadczeniu oparte, że urządzone na za­
sadzie solidarności banki jako „zapisane spółki“ 
(w myśl prawa o spółkach ekonomicznych z dnia 4 
lipca 1868 dla związku północno-niemieckiego), gdzie 
chodzi o kapitał obrotowy, najzupełmćj odpowia­
dają potrzebom tak rólnictwa jak i przemysłu we wszy­
stkich warstwach spółeczeństwa.

Kto zna łi tylko istniejące u nas i w sąsiednich 
prowincyach niemieckich tego rodzaju instytucye, niedo­
wierzając pokiwa głową, będąc przekonany, że „zapi­
sane spółki“ wyłącznie tylno małym przedsiębiorcom 
służyć mogą. Zupełnie inaczćj przedstawiają się spółki 
założone w Westfalii, w prowincyi nadreńskićj i w Niem­
czech południowych, jak to sam naocznie przekonać się 
miałem sposobność i dowieść mogę liczbami. I w pro­
wincyi nadreńskićj były dotąd nawet po większych n,ia 
stach spółki, że tak powiem, starćj daty, których 
działalność na skromny bardzo ograniczała się zakres 
Będąc kilkakrotnie wezwany do pomocy przy reorgani- 
zacyi takich zacofauych banków, mogłem dość dokła­
dnie rozpoznać przyczyny stagnacyi. Rozwój zapisanych 
spółek na większe rozmiary tamują następujące niedo­
statki :

1. Niefortunne i niczćm nieuzasadnione przekonanie 
tak członków, jak publiczności, że instytucye te li 
tylko mogą być korzystne dla małych przedsię­
biorców, podczas gdy ani istniejące prawo, ani 
stósunki ekonomiczne na takie ograniczenie nie 
wpływają, lecz owszem dozwalają rzeczonym sto­
warzyszeniom wszelkich interesów bankierskich w 
każdym rozmiarze. Z przesądu tego wynika:

2. Nieodpowiednia organizacya a mianowicie zbyt 
skromne wyposażenie i zakrój sainychże spółek. 
Mając na oku li tylko małe interesa, krępują się 
one niepotrzebnie wielką liczbą paragrafów w swo­
ich statutach. Podczas gdy statuta mają tylko być 
podstawą prawną, na zasadzie którćj towarzystwo 
zyskuje prawa korporacyjne, odpowiadać więc po­
winny li wymaganiom § 3 wspomnianego wyżćj 
prawa, zawierają one zwykle przepisy, o których 
prawo nic nie stanowi, a które, orzekając o sposo­
bie prowadzenia interesu w szczególności, zu­
pełnie są niepotrzebne a często wcale niewygodne. 
Takie przepisy szczegółowe nie powinny się znaj­
dować w statutach, lecz w ustawie odrębnćj, sto­
sownie do potrzeby redagowanćj przez radę nad­
zorczą a stanowiącćj szczegółowo o zasadach, we­
dle których zarząd towarzystwa prowadzić interes 
jest upoważniony. Odmiaua statutów zawsze jest 
i powinna być utrudnioną, tymczasem wspomniana 
ustawa szczegółowa (Geschäftsordnung) przez radę 
nadzorczą każdćj chwili wedle potrzeby zmienioną 
być może. Wspomniany pod liczbą 1 przesąd 
wpływa dalćj na:

3) Brak udziału czynnego większych przedsiębiorców, 
w interesach (nie w zarządzi») spółki, dla których 
z resztą warunki przez spółkę stawiane z powodu 
niekorzystućj organizacyi zwykle zbyt są niedogo­
dne. Dalszćm następstwem jest;

4) brak odpowiedniego kapitału obrotowego i
5) niedostatek energii w agitacyi a brak zaufania 

w żywotność własnego zakładu ze strony niepła­
tnego lub za wielką pracę mało zyskającego za- 
zarządu spółki. Publiczność zbyt mało jest obe­
znana tak z. zasadami, jak i z korzyściami insty- 
tucyi, o jakich mowa, na udział powszechny liczyć 
więc tylko można, gdy się zarządowi uda przeko­
nać ogól o potrzebie i dogodności swojego 
banku.

Że te a nie inne przyczyny (o maićj ważnych 
nie wspominam) są rzeczywistą zawadą w rozwoju spó­
łek kredytowych, dowód najlepszy, że wszędzie, gdzie 
udało maie się wpłynąć przy reorganizacji na usunięcie 
tych przeszkód, już w pierwszych miesiącach interes' się 
podwoił a często i w trójnasóó rozwinął.

Porównajmy osiągnięte przez spółki w naszćm W. 
Księstwie rezultaty z działaniem tjebże stowarzjizeń 
w prowincyi nadreńskićj. Mam pod ręką sprawozdanie 
23 spółek w Poznańskićm z roku 1868, o których czyn­
ności dają wyobrażenie następuiące liczby:
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runu wuo w prowincyi nanren- 
skićj 21 stowarzyszeń, z których najmniejsze liczyło 
członków 38, największe 3529, przedstawia obraz czyn­
ności następny:

zdawała mi się być tak piękną, żem rzeki do nićj*
— Niech ginie moja idea! Niebo to ty!
Jak tylko odzyskałem przytomność, wyciągnąłem 

ręce, aby ująć to widmo o płomiennych ustach. Ale 
ono, jak zwykle widma, już było znikło. Drzwi się 
zamknęły i pomimo, że zapamiętale do nich dobywać 
się począłem, zdołałem chyba tylko zgiąć klamkę. 
Wtedy rozjaśniło mi się w głowie i głos wewnętrzny z -wo­
łał: — Otóż w tym twoim obecnym stanie gotów jesteś 
i do najhaniebniejszego pzynu. — i wraz przypomniałem 
sobie mego ojca.

Strach maić zdjął, począłem uciekać i wpadłem do 
przedpokou. Tak byłem pomięszany, że nie mógłem 
zn 1 ść zeń wyjścia. Kiedy tak się szamocj, Helena, 
która Bóg wie którędy weszła, schwyciła inńie za rękę 
i rzekła cicho:

— Tu tędy panie hrabio.
— Jakto?I I panna wiesz także...
Przyłożyła palec do ust: — Ol ja umiem milczeć 

— rzekła.
Już miałem wychodzić, kiedy całe moje położenie 

żywo stanęło mi przed oczyma,
— Jakżeż wykryła pani LieWic?
— Przedwczoraj — przerwała mi Helena — opo­

wiedziano jćj historyą pewnego ftyzyera i armaty i za­
raz domyśliła się, 2e to pan nim jesteś. Dziś rano 
przechodziła około waszego magazynu, kiedyś pan robił 
perukę. Już to oczy mai... " r ‘

— I po cóż tu przejechała?
— Doktor Meergrrf pogodził ją z mężem. W tćm 

i wma pana. Pocóżeś się pan oddalił?. . Jedziemy do 
Petersburga, aby naprawić interesa... Kto późno przy-

21 11992 4,090,932 996,633 999,247 1,817,939 1,317,831

Oprócz wchodzących w powyższy rachunek spółek 
istniało w roku 1868 tak w W. Księstwie Poznańskićm, 
jak i w prowincyi nadreńskićj kilkanaście spółek, o któ­
rych rozwoju nie mam żadnych danych. W stósunku 
di obszaru i zaludnienia nasze Księstwo w wymienio­
nym roku przewyższało właściwie prowincją nadreńską 
pod wzgiędt m interesów przez spółki załatwianych. Tym­
czasem, o ile wiadomo, postęp od roku 1868 w Księ­
stwie wcale był mały; w prowincyi nadreńskićj zaś 
ogromny.

W końcu roku 1868 rozpoczęła się tutfj agitacja, 
którćj skutki prawdziwie, że wydają się bajeczne, a w któ­
re nie uwierzyłbym, gdybym się osobiście nie był prze­
konał, biorąc z urzędu w nići czynny udział.

W miesiącu grudniu 1869 było w prowincyi nad­
reńskićj już 126 spółek kredytowych, a z każdym dniem 
niemal że nowe p >wstają. 53 tych instytucji, których 
organizacyą bezpośrednio byłem zajęty, w roku 1869 
wedle doszłyeh mnie wiadomości udzieliło pożyczek na 
9,637,440 tal. Naddiienić wypada, że większa połowa 
tych stowarzyszeń nie więcćj, jak 3—6 miesięcy liczy 
bytu a z owych 126 spółek tylko 47 przypada na mia­
sta mające więcćj niż 5000 mieszkańców. Przypuściw­
szy nawet, że interesy istniejących obecnie w prowincyi 
nadnńskićj stowarzyszeń wcale się nie wzmogą (wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa działalność ich przynaj- 
mnićj o połowę powiększyć się powinna), liczyć można, 
że rozchód ich roczny (Kassenausgabe) w roku b eżą- 
cym wynosić będzie przeszło 25 milionów talarów.

W Palatynacie bawarskim w mku 1868 spółki kre­
dytowe następujące osiągnęły rezultaty:
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Spółki w prowincyi nadreńskićj dają za kapitały 
płatne każdego czasu 3'/a—4 pet., za płatne 3—6 mie­
sięcy po wypowiedzeniu 4—4'/j pet.; za płatne 12 mie­
sięcy po wypowiedzeniu 5 pet., takj że w przecięciu 
otrzymują kapitał za 41/,—4’/3 na sto. Odpowie­
dnio do rodzaju interesu zaś obliczają dłużnikom 5'/a— 
6 pet. i '/*—'/3 pet. prowizyi. Już ztąd wynika, że 
banki te bynajmnićj czynności swćj ograniczać nie po­
trzebują na interesa z m&łemi przedsiębiorcami. Za do­
wód posłużyć mogą większe banki na zasadzie solidar­
ności w Düsseldorf, Cref ld, Barmen, Elberfeld, Düren, 
Bonn, Solingen itd. Nnjlepićj przekonałem się o tćm, 
będąc pomocny przy ukonstytuowaniu spółki w Solin­
gen. W założeniu banku tego pod firmą „Solinger 
Volksbank, eingetragene Genossenschaft“ wzięło udział 
127 członków, pomiędzy którymi kilkudziesięciu re­
prezentowało n aj pierwsze domy handlowe tamże istnie­
jące. Kiedy w marcu zeszłego roku otworzono interes, 
spółka posiadała już przeszło 12,000 tal. własnego ka­
pitału, obecnie zaś dyskontuje w przecięciu tygodnio­
wo za około 60,000 tal. weksli.

Spółki kredytowe w prowincyi nadreńskićj pracują 
każda samodzielnie i na własną odpowiedzialność. Ry­
chło wszakże okazała się potrzeba banków centralnych 
celem przyspieszenia cyrkulacyi kapitałów pomiędzy sa- 
memiż spółkami i ułatwienia związków bankierskich. 
Prowizorycznie zaspokajają tę potrzebę spółw w mia­
stach większych; w roku bieżącym wszakże ma być za­
łożony bank centralny w Düsseldorf, opierający się na 
tamtejszym „banku przemysłowym“ zapisaućj spółce, 
który w roku 1869 (drugim rokiem swego istnienia) 
obrócił kapitałem blisko 5 milionów talarów. Zważyw­
szy, że ruch przemysłowy Düsseldorfu nie większy jak 
Poznański, liczba zaś mieszkańców o przeszło 10,000 
mniejsza, przypuścić należy, że i w Poznaniu podobne 
os ąaiiąćby się dały rezultaty.

Nie od rzeczy byłoby się zastanowić, czy rozwielmo- 
żniemu lichwy w Księstwie nie udałoby się może w po­
dobny sposób zapobiedz, jakiego użyto w prowincyi u d- 
reńskićj. W mieście Poznaniu, o ile wiem, powstały 
dwie spółki kredytowe: polska i niemiecka, Eksklu- 
zywność pod względem kupiecko-fiuansowym pan M. 
Liskowski trafnie osądził. Godziłoby się zapewne 
rozpocząć od złączenia obudwu spółek poznań­
skich w jedno ciało tak zorganizowane, by rozwój 
interesów na wielkie rozmiary był zapewniony. Cho­
dziłoby pr-ytćm o udział w nowćj organizacyi co naj­
zamożniejszych obywteii miasta Poznania i okolicy. 
Bank rólaiczo-przemysłowy w Poznaniu jako zapisaua 
spółka mógłby być bankiem centralnym dla reszty 
spółek w Kę ęgtwie, a zarazem wciągnąć w zakres swćj 
działalności niektóre (me wszystkie) rodzaje interesów-, 
jakie załatwia n. p. „Noddeutscbe Grund-Ćredit-Bank“ 
w Berlinie. Na szczegółowy projekt organizacyi takiego 
banku nie starczyłoby tutaj miejsca, ułożyćby powinna 
takowy wybrana przez publiczne zgromadzenie komisya. 
Jednocześuie wypadałoby wpłynąć na odpowiednią reor- 
ganizacyą istniejących spółek na prowincyi i starać się 
o założenie takowych po wszystkich miastach i mia­
steczkach W. Księstwa.

chodzi, sam sobie szkodzi.
— Gdzież pan L'ewic?
— W swym majątku w Kurlandyi, gdzie czeka za 

wiadomienia.
Zbliżyłem się do drzwi.
— I kiedyż wyjechać macie do Petersburga? - 

spytałem.
Helena spojrzała nasamprzód z ukosa na mnie.
— Mvśję, że jutro — rzekła — ale któż to wii 

na1 pewno?
Czy więc panna posiadasz wszystkie tajemnici 

swćj pani?
— Ona mi nic nie powierza, ale tćż z niczćn 

przedemńą się nie kryje. Jestem jćj siostrą mleczną — 
dodała po chwilce z pewnćm napuszeniem.

Sięgnąłem! do kieszeni i chciałem jćj danego m 
przez panią Liewic imperyała włożyć w rękę:

— Przyrzeknij mi panna, że nikomu nie powieś: 
— mówić zacząłem — ale Heleua Cofła się żywo i za­
wołała :

— Złoto?! mam go od mojćj pani tyle, ile chcę 
Ona taka dobra. Jeżeli każę, ażt-fcym milczała — rze­
kła dalćj, miąć w ręku naszyjnik koralowy — będ^ 
milczeć, j^-ukaże, żióym -'"Ł -
każę wyskoczyć oknem, to wyskoczę uv <5“u“u’ u‘cvu Ui 
i znikK6 WyiKÓwiła tesłowa’ «Jbuchła śmiechem

(Ciąg dsdsgy nastąpi).
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dr. Langiewicz 15 sgr., p. Sawicki z Rybna 15 agr., Cierpka 10 
sgr., Kugler 20 sgr., Budziński 1 tal. Razem otrzymaliśmy od 
posła Brezy 27 tal. Ogółem wpłynęło 196 tal.

— * Teatr polski W Poznaniu. Emigrant w Galicyi, ko- 
medya w trzech aktach jest jednym z nowszych utworów drama­
tycznych w literaturze naszój. Przed rokiem podaliśmy ją w od­
cinku Dziennika a następnie po raz pierwszy graną była 
z wielkióm powodzeniem na scenie lwowskiój. Autorami jój są 
pp. A K. i W. S. Ten sposób pisania i tworzenia wspólnego 
jest wynalazkiem nowym i mającym trochę cechę fabryczną. 
Wspólka tworzenia wzięła początek we Francyi, i tam kdku tego 
rodzaju utwor- m wielkie powodzenie zapewniła. W komedyi 
Emigrant w Galicy i wszystkie charaktery od początku do końca 
z taką jedn ścią są utrzymane, że gdyby przy tytule początkowe 
litery autorów ich nie zdradzały, nie przypuszczalibyśmy pióra 
dwóch osób. Typy i obrazki komedyi są czysto lokalne. Emi­
grant z ostatnich smut' ych wypadków, po różnych kolejach, do-

— . i ,__i staje się jako rządzca dóbr w Galicyi do jednego z zamożnych
Kredyt zapisanych spółek byłby zuucznieiszy aniżeli i obywateli ziemskich. Praca i uczciwy charakter zapewniają mu 
banku komandytowego, gdyż w pierwszym razie przyjaźń wszystkich. Po dosyć długim pobycie rodzi się w sercu 

prz.bysza miiość dla Heleny, córki właściciela, od którój równie 
jest kochany. Miłość tę, pomimo wielu dowodów wzajemności, 
musiał emigrant ze względu na swe nielegalne położenie, taić na 
dnie serca. Równocześuie z pobytem emigranta zjawia się baron 
galicyjski, jako pretendent o rękę panny. Baron jest typem do­
robkiewicza pół-panka galicyjskiego. Rewolucya, konsplracya, 
demagogia i komunizm są dla niego upiorami, o których z cyni­
zmem wyraża się. Wszystkie usiłowania narodu dla odzyskania 
praw swoich obrzuca biotem, robąc twórców ich złoczyńcami, 
korzystającymi z łatwowierności szlachty. Tego rodzaju chara­
kter, tóm bardziej kiedy był przeciwieństwem charakteru emi­
granta, nie mógł być dobrze widzianym przez śliczną Helenę 

żywą imagiuacyą i duszą czystą. Baron widział sympatyą

5« pierwszy rzut oka wykonanie takiego programu 
ii się może trudnóro, jestem wszakże najzupełniej 

¡ifiadczony, że przy dostatnićj wytrwałości gorliwa 
ludzi dobrój woli świetnym uwieńczonąby została 

(iem.
górzyści proponowanej organizacyi byłyby na­
je:
Ułatwienie interesów, a ztąd rozszerzenie działal­
ności bankierskiej do ostatniego kącika w Księ­
stwie.
Łatwość w pozyskaniu znacznego kapitału zakła­
dowego i uruchomienie daleko więk<z6j ilości 
kapitału niż przez założenie jednego, tylko banku 
w PozaaniU.

iandvtowego, gdyż w pierwszym 
równałby, się sumie kredytu wszystkich członków, 
a więc, wszystkich interesentów, w drugim by'by 
zależnym od ilości zebranego kapitału zakłado­
wego i kredytu spóluików osobiście odpowie­
dzialnych.
Wpływ skuteczny na umoral nienie wszystkich 
warstw naszego spółeczeństwa, a wytępienie lichwy, 
mianowicie po małych miasteczkach się pano3zą- 
cćj, a tuezącćj się krwawym potem naszych wło­
ścian.

dyby, co ze względu na liczbę mieszkańców trudno 
puścić, ukonstytuowanie wielkiój „zapisanój spółki“ 

się wykazać w Poznaniu niemożliwćm, wypadałoby 
pomyśleć o założeniu banku centralnego na za- 

ie, mutatis mutandis. statutów towarzystwa koman- 
wego pod firmą: ,,Ravensberger Volksbank“ 
lelefeld istni, jącego. W każdym razie jednak bank 

powinitn z góry uważać się zarazem jako zakład 
ralny pośredniczący w interesach istniejących w Księ- 

spółek kredytowych, a należałoby jednocześnie 
yicznie zająć się reorganizacyą i upowszechnieniem 
że stowarzyszeń.
Niepodobieństwem byłoby plan cały w kilku sło- 
i uzasadnić, muszę ztąd liczyć na pobłażliwość czy­
nów za urywkową formę niniejszych uwag, a dalsze 
pnięcie mój myśli odłożyć aż do chwili, gdzie mno- 
zatrudnienia pozwolą ukończyć obszerniejszy pro- 

którego opracowaniem od kilku mies ęcy jestem
ty-

panny dla przybysza, chcąc więc przeszkodę tę zwalczyć, posta­
nowi! go się pozbyć. Ż\d, ściśle zwykle złączony ze szlachcicem 

Gabcyi, ułatwia mu teu projekt. Napomyka staremu Olsztyń­
skiemu ie Leon jest emigrantem czy emisaryuszęm, w skutek 
czego ojciec panuy mimo przyjaźni, jaką miał dla młodego go­
ścia, radzi mu dom opuścić Przyjazd brata panny wyjaśnia cha­
rakter i nazwisko rzeczywiste enngr-nta. Okazuje się, że ów pod 
ohcćm nazwiskiem przybysz pochodzi z zacnej rodziny i w cza­
sie ostatniego powstania uratował życie bratu, walcząc z nim 
w jednym oddziale. Uszczęśliwiony ojciec poka-uje drzwi niego­
dnemu baronowi, któ y zniżył się aż do zadeuuncyowania „bez- 
paszeortowca“ a miodą parę ze łzami błogosławi. Taka jest 
maiój więcój treść komedyi.

Dwa typy, Olsztyńskiego, ąjca panny, i barona, są wybor- 
nemi fotografiami zdiętemi z życia i stó6uoków galicyjskich. 
Jakkolwiek kouiedyą powszechnego uznania duzuata, nie modemy 
jednak nie powiedzieć, że w naszych wielkopolskich stósunkach 
typ podobny typowi barona dobrze zrozumianym być nie może. 
Emigrant i eroigracya u nas wszędzie współczucie i gościnność 
znalazła. Prowin iya nasza nie zasklepiła się jeszcze w sobie 
tak dalece, ażeby urodzouego nad Bugiem lub Niemnem a nie 
u d W'art( uważać miała za obcego. Dziś jeszcze u nas świstek 
tak zwanego legalnego papieru, który autor komedyi nazywa 
plombą na komorze społeczeństw 1, w obec polskości nie ma 
zuaczenia. Z tych to pobu ek twi rdzimy, że osnowa kom dyi 
i typ barona przez ogół publiczności nastej nie mogą być dobrze 
zrczumiauemi.

Pan Hennig miał rolę Michała Olsztyńskiego i jak 
zwykle był znakomitym. Z tóm wszystkiem zauważaliśmy, 
że mianowicie w akcie drugim nazbyt wielo na suflera liczył.

Pan Nowakowski jako baron Skulski wybornie chara­
kteryzował typ pół-panka galicyjskiego, W kilku lokalnie gali 
cyjskich rolach pan Nowakowski dał dowód znajomości ty1 
pów miejscowych i umiejętnego ich naśl dowania. D > naj­
lepszych tego rodzaju kreacyi należy zdaniem naszem baron 
Skulski. Ze wszystkich wystąpień pana Nowakowskiego wy­
nieśliśmy przekonanie, że naśladowanie jest najwybitniejszą stroną 
talentu jego.

Bani Bolechjowska w roli Heleny, córki Olsztyńskiego, ze 
zwykłym sobie wdziękiem oddała charakter dziewczęcia kochają­
cego wszystko, co piękne i szlachetne. Scena, w którei u kolan 
ojca pro-i o z -iązek z Leonem, miała wie e naiwności dziewiczej 
i zjednała jej przeciągłe oklaski. Pani Bolechowaka jest począt­
kującą jeszcze artystsą. Z próbek dotąd widzianych wnosimy, 
że talent jej ma piękną przyszłość przed sobą.

Leon, emigrant (pan ! kaczopolski) nadspodziewanie 
Wi Wiązał się z zadania. Ban T. zdradza zdolności i byle tylko 
w pracy nie ustawał, jesteśmy pewni jego powodzenia. Często 
jeszcze widać w nim przesadę. Dobrą byłaby także zmian» or 
ganu, który nazbyt iest nosowym.

Pan Grotowski wybornie naśladował akcent j ruchy 
żyd* galicyjskiego. Resz a ról pomagała dohr^s j0 harmonii 
ogóln^.

ihtkkmacya wiersza Syrokomli o (łnieźute udała się zna­
komicie Ban Kaliciń ski posiada głos me alicmy, który bu­
dzi zawsze w publiczności współczucie. D daimy do tego pra- 
wdziwł przejęcie się du, k»m poezyi, która wygłosił, a ni zgrze­
szymy przesadą, jeslt powiemy, że wrażenie jtgo deklamacyi było 
głębokie.

Prześliczny obraz, przedstawiijący Wiarę, Nadzieję i Mi­
łość, zakończył przedstawienie wczorajsze, które do uąjudatniej- 
szych zalicz,ć nam wypada.

Przypominamy, że jutro w teatrze miejskim daną będzie 
Poczwarka. Kula tytułowa jest jedną z najlepszy,h kreacyi pani 
Nowakowskiej. Nie wątpimy też, że s.,la będzie zapełnioną.

— * tzaieGUara. Jutro w czwartek, dnia 27 stycznia, Ja­
na Złotoustego; w kalendarzu sfoznań^iim Przybysława. 
W sci. ód słońca o godąinie 7 minut 47, zachód o godzinie 4 mi­
nut 4Q,

Dnia 27 stycznia 1510 pożar salin w Wieliczce. — 1736 
Leszczyński zrzeka się praw do tronu polskiego — 1792 sejm 
w Warszawie gromi nadużycia magnatów. — 1832 wymordowanie 
w Fischau bezbronnych Polaków.

' hABGMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznać, 26 stycznia. Do szkoły przemysłowi) 

uznaniu, zal żonśi, jak wiadomo pr/ez tutejsze stowarzysze-
politechniezne, uczęszcza obecnie 36 uczniów. W szkole tej 
zdane bywają przed nioty w 26 godzinach tygodniowo, 
anowicie rysu dców w 12 godzinach, codziennie z wy ątkięm 
zieli po dwie godziny od 6 do 8 godziny wieczorem, uczy pan 
isor Jaroczyńsui; rącbunków w 3 godzinach, co poniedziałek, 

i piątek od 11 do i 2 pan nauczyciel Tepltz: modelowani*
¡ech godzinach co sobotę od 9 > o 12 pan rzeźbiarz K»r»ś' 
icz; elementów sztuki budowniczej królewski budowniczy ran 
?arz; m-tematyki w 2 godzinach i fizyki w 2 godzina-h wyż 
gniomistrz pan Krause. Stany powiam szamotulskiego prze­

my y, jak to swego czasu donosiliśmy, na ten i przyszły rok 
100 talarów subwencji dla szkoły przemysłpwćj w Poznaniu-, 
iilobną stibzencyą ma wnieść na sejmiku powiatu poznań- 
50 pan Tresckow z Radojewa.

— * W przyszłą sobotę odbędzie się dru(l koncert 
Lola Tawarzyskióm/ a, jak słyszymy, program jego jest 
cza świetniejszy, niż zeszhgo koncertu. Prócz bowiem dęt- 
iwych sztuk obcych i naszych autorów, które odegra wyborna 
iestra pana Walthera, usłyszymy jeszcze zachwycającą grę 
aka naszego pana Hertza z Warszawy, którego udało się 
ekcyi na ten wieczór uprosić. Wykona on z właściwym so-
artyzmem znakomite utwory Bumrnla, Chopina i Liszta, 
jak to płeć piękna bywa ozdobą wszystkiego, tak i koncert 

ejszy przyozdobią 6pfc*y, wykonane prżez jednę z gań 
rena Towarzystwa Koła; mianowicie dwie ui litewskie 
ą być przeeudowno. Uproszenie dam z grona Towarzystwa 
wystąpienia w koncercie i przyczynienia się do zabawy 

!u uważamy z jednej strony za szczęśliwą myśl dyrekcyi, 
drirgćj za objaw ducha towarzyskiego, jaki się obudz i w ło- 
Koła. Spodziewać się więc należy, że w skutek zabiegów 
ekcyi miły przepędzą członkowie w sobotę wieczór. Bo kon­
ne, jak nas zapewniają, zaimprowizują się tańce, do któ- 

zapewne znajdzie się tem większa ochota, że zeszły raz po 
cercie bawiono się wyśmienicie.

— * Piszą nam z Paryża:
„Komitet f aucusko polski, istniejący w Paryżu od lat 

Wdziestu, zajmował się w tych dniach fundacyą pomnika 
nzenm w Rapperswylu. Wracam od jednego z członków 
litetu, który mi udzielił tekstu pisma d-iękczynuego, prze- 
aego władzy miejskiej w Rapperswylu. Brzmi ono w tłómą- 
niu dodownem, jak następuje:

Do doktora Curti, prezesa gminy miejskiój
w Rapperswylu.

Paryż, 15 stycznia 1870 r,
Mości Prezesie!

Komitet centralny, założony na korzy A sprawy polskiej, 
może pozostać obojętnym w obec gorliwości, z jaką Ban 

ipierasz usiloość założycieli muzeum polskiego w Rapperswylu.
1 Ta piękna i patryotyczna instytucya staje się tóm droż- 
E że w niej będą się przechowywać pamiątki narodowe, które 
ecnie są narażone na zniszczenie przez wrogów Polski.

Batryoci Szwajcaryi wsławiają się, ofiarując, szlachetną 
iekę instytu-yi, która z czasem d-jdzie do wielkich rozmiarów 
od opieką wolności helweckiej dozwoli pracownikom czerpać 

- skarbach historycznych, literackich i artystycznych, w tem fflii- 
im się znajdujących.

Boil wraże dem, sprawiouem przez te fakta, mamy za- 
izyt oświadczyć Banu Prezesowi uczucia pełne życzliwości.

Edmund de Lafayette, 
wiceprezes komitetu.

Leonard Chodźko, 
archiwista komitetu.“

_ * Staa ts-Anzeiger ogłasza w dzisiej zym swym nu-
srze nominacyą prałata domowego Ojca św., proionotaryusza apo- 
1 Jakiego i radzcy ordyni ry»tu księdza licencjata obojga praw 
ma Koźir lana kanonikiem przy tutejszój kapitule metropolit dnój.

_ * Małe grono przyjaciół i znajomych odprowadź ło dnia
czt rujszego na cm ntarz parafialny św. Wojciecha zwłoki może 
ijsiarszego cbiwatela tutejszego miasta śp. Józefa Błaszkie- 
dcz», zmarłego na dniu 23. mb., liczącego lat 92. Był on or 
mistą pizy kiś<iele św. Wojciecha przez (krągłe lat 50, od r.
02 do J852. Z powodu swojego jnb leuszu obdarzony został 

cwszechną oznaką honorową. To lej długoletniej służbie prze, 
iósł się do swego najmłodszego syna, ks. Macieja Błaszkiewicza 
rałata proboszcza w Kruszwicy, zmarłego wr 1865. Od tego 
lasu w idedzie i nędzy ciągnął dni swego żyweta. Z ośmiorga 
zieci, które częścią w dziecinnym, częścią w dojrzałym poum.e- 
ały wieku, przeżyła ojca córka Zofia w 60 roku życia, która jest 
iewidtmą i od młodości chorowitą. Tę mieszkąjt.cą w podwórzu 
lailetena pod No. 6. ijew-domą staiuszkę poleca się litości- 
iym sercim mieszkańcom miasta.

_ * Dnia 2 lutego obchodzi w mieście naszćm iłete wę­
do 74-Ietni Starzec Jan Nepomucen Czaster. Jest to, jak nam 
aręc.ają, człek zacny i uczciwy a ze bardzo ubogi, przeto po­
ścimy go względom tych, co chętnie spieszą z oatkiem, by osło- 
zic niedolę bliźnich.

- * Na inndnsz budowy teatru narodowego w Fo- 
Danlu nadesłali: Akademicy z Berlina składkę zebraną na 

: osieozeniu Towarzystwa Naukowego 25 tal., akademicy z Mo-
asteiu 9 tal. (gołtm wpłynęło 37 tal. 20 sgr. Z prowincyi 
otąd żadna nie nadeszła składka.

— * Na stypendynm ś. p. dra ffietztga złożyły dalej za 
lośiednictwem posła p. Brezy z Świątkowa osoby następujące: 
liuss. Biael. et Inf. dr. Zienl-iewicz 2 tal., llluss Epitcopus dr. 
lybubiwski 1 tal, Bltiss. Off. et Brael. Doiszewski 3 tal., »»
lak/ltu O toł HiTłon T»—1:< >' - ’ p
________ V.,.. x>ui,nski 2 tal, llluss. tao.'et Con
Wt jcitchowiki 1 tal., ksiądz Budziak 1 tal., ksiądz Stefański 
10 sgr., ksiądz łiotrowski 10 igr., ksiądz Cboraszewski 10 
5gr,, ksiądz Gł. 5 igr., ksiądz Z. 15 sgr., KI. 10 sgr., ZUP&B‘ 
ski 1 tal, hrakoweki 1 tal., W. Ogórkiewicz z Witkowa 1 
tal., J. Plewińska 1 tal., Jan Ogórkiewicz z Witkowa 15 sgr., 
p. Mattcki z Witkova 1 tal., Karol Bonrtowski z Gniezna 1 tal., 
Piasecki 16 sgr.. Jaworski z Gorzałko«» 15 sgr., Edmund Do- 
Drowolski 10 tgr., Józef Jaworski gaibarz 10 sgr., Theunnk 10 
sgr., Mtlntzbeig 10 sgr., W. Wierzbicki 20 sgr., Atny 15 sgr.,

(k) Gniezno, 23 stycznia (Roki sądów przysięgłych. — 
Straż ogniowa. — Koncert amatorski), Vi Środę, 19 b. m,, rozpo­
częły się pierwsze tegoroczne roki sądu przysięgłych dla powia­
tów goi źuieńskiego, m, glinickiego i wągrowiei kiego pod rzewo- 
doictwem dyrektora sądu tutejszego, pana Schwede. Przysięgli 
rozstrzygali już w 7 sprawach. W pierwssój sprawie zasiadali 
nast puiacy jianowie przysięgli: Dutkiewicz, Ballenstaedt, Mro- 
ziński, Hirsrhberg, Malczewski, Kalkstein, Blodow, Frommbulz, 
Cohn, bttffenhagen, Tyrocke i Arndt. Na ławie oskarżonych za­
siadł oberżysta Itzig Lipiński z Gołańczy, oskarżony o fałszowa­
nie dokumentów. Treść oskarżenia była następująca: W marcu 
zeszłego roku skarżył kupiec Kautorowicz z Poznania oskarżo­
nego o 34 tal. 11 sgr. W odpowiedzi na skargę twi rdził Li­
piński, że już w styczniu 1867 r. posłał powodowi 20 taL, gdy 
tymczasem w rachunku, dołączonym do skargi, na poczet pre­
tensji do hodtoućj odpisano tylko 10 tal. Dowodem tego, że nie 
10 lecz 20 tal. zapłacił, miał bić kwit pocztowy. Dalej twier­
dził oskarżony, a w rzeczonym procesie p zwany, że w kwietniu 
1868 roku znowu posłał Kantorowiczowi 20 tal., które w pomię- 
nionym rachunku zupełnie pomipięip. Podaniu swemu do akt 
procesowych dołączył drugi kwit pocztowy, d towauy z dnia 25 
kwietnia 1^68 Kwity te miały być fałszowane. Ekspedycya 
poczty w Gołańczy bowiem urzędów nie zaświadczyła, że Lipiński 
w styczniu 1867 roku 1 osłał ..owodowi ttiko 10 tal. a w kwie­
tniu 1868 wcale nic. Oskarżenie twierdziło, że na kwicie pięy- 
wszym z liczby 4 zrobiono 7, na drugim zaś 5 zamieniono na 8 
i tak z 1864 powstało 1867, a z 1865 powstało 1'68. Po wysłu­
chaniu świadków i znawców wniósł pan prokurator Ruff oana 
o uznanie oskarżonego niewinnym. Po krótkiem przamówienit 
ohrońcy i ostateczuie przewodniczącego ufiali Bię sędziowie przy 
sięgli na ustęp i po bardzo krótkiej naradzie odpowiedzieli na 
postawione im zapytani» przecząco, w skutek czego depntacya 
sądowa uwolniła gi od wszelkiej kary.

Następnie rozstrzygali gęd/iowie przysięgli w sprawie prze­
ciwko wyrobnikowi Mateuszowi StOrozumowi i Józefowi Zwołano- 
wskiemu z Józefowa o ciężką kradzież resp przechowywanie 
kradzionych rzeczy. Oskarżenie o.iewa: Drugiego września 1§69 
skradziono Kuispiowi dwie świuie, wartości 20 tal., bez narusze­
nia zamku. Złodziej wcale niezwykłą drogą dostał sję do chlewa. 
Chcąc świnie wypuścić, odgiął dolną krawędź drzwi, wysadził 
z zawiasów i za śwniatni sam wyszedł. Młody Dobrzański, któ­
ry tćj nocy często musir.ł wychodzić, widział kogoś gnającego 
świnie. Obudziwszy Knispla, udali się obaj w pogoń za złodzie­
jem. Po długich poszukiwaniach odkryli go nareszcie. Zwoła­
no« ski, mieszkający z oskarżonym w jednym szałasie, przyznał, 
że Storozum przypędził dwie świuie, sle nie wiedział, zkąd i ani 
się domyślał, żeby były kradzione i tylko na uporczywe prośby 
przyjaciela był mu przy ulokowaniu nabytego inwentarza pomo­
cny. Storozum niezręcznie się tiómaczył, Knispel mieszka z oj 
czymem jego w jedni« ¿3mu. Siatka pozwalała mu przychodzić 
CLazem 00 domu, ojczym go zaś wypędzał, ztąd

z braci sprzedał swą schedę żydom, w Kcyni, za których star»- 
i niem rozpoczęto porządkowanie pozostałości w sądzie wągrowie- 
i ckim. Wdowa tymczasem zaślubiła Józefa Komassę z łatwych 

do odgadnięcia powodów. W pierwszym terminie zaręczyła 
w miejsce przysięgi, że zmarły mąż żadnego nie zostawił mają­
tku. Gdy przecież późniój zażądano od niej formalnój przysięgi 
manifest cyjnój, podała troebę inwentarza i niektóra graty i wy­
konała przysięgę, jako wszystko do jój i zmarłego męża majątku 
należące wiernie podała, nic nie zataiła lub ukryła. Wykazało
się jednak, że wszystkiego daleko więcój wspólnie z mężem po­
siadała. Mianowicie przemilczała o pszczołach, o jałowicy i je- 
dnój krowie, o kartoflach, kapuś- ie i o pretensyach w gotowych 
pieniędzach Gospodarz Adamski z Mokronosa był winien zmar­
łemu 50, a gospodarz Pawlak 200 tal. Weksel na ostatnie 200 
talarów u Pawlaka kazała po śmierci meta wystawić na imię jój 
brata, bo obawiała się, żeby familia Drzonka nie żądała tych 
pieniędzy. Dowody na wszystko to wszakże Die musiały brć do­
stateczne, bo przysięgli uznali obżałowaną za niewinną zbrodni 
krzywoprzysięstwa.

Na tym Samym dniu toczyła się ciekawa sprawa Dropiko- 
wskiego z Czerniejewa Treść oskarżenia jest muiój więcój na­
stępująca: W wieczór 10 sierpnia 1869 roka znajdował się Dro- 
pikowski z Balcerkiewiczem w oberży Mohanpta w Czerniejewie,
Spór pomiędzy nimi skon zył się na bójce, z której Balcerkiewicz 
zwycięsko wyszedł. Bezbrzeżnie mściwy Dropikowski ścigat od­
dalającego się zwycięzcę, a doszedłszy go na podwórzu Jewasiń- 
skiego, uderzył podstępuie na nieprzygotowanego i zadał mu dwie 
rany, w skutek których na lewe oko ociemniał. Nieszczęśnik nie 
poznał wprawdzie napastnika, sądził wszakże, że nikt inny nim 
być nie mógł, jak obiałowany. Dla ogólnego braku i śniejszych 
dowodów rzecz’ ta nie dała się należycie wyświecić. Twierdzenia 
odwodowe, że Balcerkiewicz mógł s;ę uderzyć, albo w ociemku 

nijść na jaki instrument ostry, albo wcale paść na ostry ka­
mień, są również nieprawdopodobne. Przysięgli znajdowali się 
W dziwuóm położeniu, nie mając ni z jednej ni z drugiej strony 
istotnych dowodów, woleli oskarżonego uznać niewinnym, w sku 
tek czego z rozjaśnioną twarzą powitał wolność.

i najzawi^łańszą sprawą była pmtkowa.
Na ławie grzeszników zabrali miejsca: 1) zamężna Franciszka 
Wnesiiieka, 2) mąż jój Piotr Wrzesiński, 3) Walęty Skąpski i 4) 
żona tegoż Antonina Skąpska z Siemianowa, oskarżeni o współ 
udział w podpaleniu, o nakłonienie do tójże zbrodni i podanie 
nierzetelnej likwidacyi wynagrodzenia szkody poniesionój przez 
t gień. Obżałowani z małemi przerwami już 8 miesięcy przebyli 
we więzieniu. W jeszłorocznój oątataió) kadencyi roków sądu 
przy8’ęgł\ch wniósł obrońca Wrzesińskich o odroczenie Ich spra­
wy, które też nastąpiło. Obszerno oskarżenia nie da się w paru 
zdauiach streścić, dla tego ograniczę się ha ogólny pogląd na 
cały proces. W nocy na 14 listopada 1868 r. wybuchł na nieru­
ch irności Skąnskiego w Siemianąwie ogień, który dom mieszkalny 
wraz z chlewem w perzynę obrócił Szwagier skąpskiego Piotr 
Wrzesiński był dzierżawcą gruntu i jako ta i zabezpieczył ru­
chomości swe na 300 talarów, a budynki na 1730 tal. Wszelkie 
zuaj lujące się tam zabudowania groziły upadkiem. O ogniu, ma­
jącym powstać u Wrzesińskiego mówiono we wsi dość głośno, 
ztąd też podejrzenie od razu padło na Skąpskiego, Wrzesińskiego 
i brata tegoż Jakóba. O-tatm krótko po ogniu uszedł za umrze; 
rozgmie się, że za zapomóźką brata i szwagra. Główna wina 
parta zatćm na zbiega. Przy rozpoczęciu ś.edztwa słuchano 
Wrzeaińaką świadecznie. Wówczas zeznata, że Ską ski najpierw 
na nią i jój męża z natarczywością nalegał, ażeby budynki pod- 
p-4ili, lecz p stanowczym o, orze z ich strony ostatecznie n»jął 
jej szwagra Jakoba, który czyn rzeczywiście sp łuił. Poprzednio 
j rzecież Skąpski żądił od Wrzesińskich, żeby się również do 
wynagrodzenia Jakóbowi przyobiecanego przyczynili, na co ci się 
zgo izifi i przyrze,kli na ękno dla niego położyć srebrny zegarek 
kieszonkowy, po który sobie po pod tężeniu ognia miał przy być.
To się stało. Z więzienia posłał Skąpski zamężnój Wrzesióskiśj 
kartec/.kę z prośbą, żeby tylko nic nie wydał«. Do pisma tego na­
reszcie się przyznał. Wrzesiński także starał się pilnie o to, 
żeby się tych starych budynków pozbyć. Przyznał on, że krótko 
przed ogniem zgarniał mech z duchów; zaoewne aby się ogień 
łatwiój mógł rozszerzyć. Do mieszkającćj zaś wzgorzałym tera« domu 
OlejnirzaKowój mówił, żeby w przypadku oguia jedynie rzeczy jt-go 
ratowała i chowała do siebie, a on podałby je za spalone i dostałby 
zapłacone, przeatrz gając zaraz-m przed rozgadywaniem. Przy 
ogniu samym nare-zeie stał Wrzesiński z założonemi rękoma, 
przypatrując się płomieniowi. W kilka dni potóm dał sporzą­
dzić wykaz, podpisał takowy własnoręcznie i wręczył inspekto­
rowi towarzystwa asektiracvjs'ego, z tóm wyraźnem nadmienieniem, 
że wszystkie, w njo; wyszczególnione rzeczy się spaliły. Kłamstwo 
wnet ?ie h?'yfl|ł^ Kobierce i fi rnnki me mogły się spalić, bo 
Higfiy tikowych inie posiadał, a słonina i wóz wkrótce się zna­
lazły. Si stry, żony obyd-óch kilka dni przed ogmem powyuo- 
siły suknie i nielizne do Dziekanowic. Najgorsze te języki ko­
biet, bo tajemnice zastrzedz, ale z chować pie zdołają. Wrze- 
s ńska sąsiadce musiata powiedzieć, że jej się tylko je.lua koszula 
spaliła. Na posiedzeniu pufelicznóm niby o uiczćin nie wiedziała, 
i nie dziw, bo cała spółka uciekała się do kłamstw, czemuby 
i ój nie m ało być wolno kłamać. Wszakże na nic im się me 
prźydało. Po 12godziutKÓcfl posied-eniu zapadł o godzinie pół 
do ierwszej w nocy wyrok. Sala do ostatka nie mogła pomie­
ścić napływu ciekawój publiczności. Świadków do-i odwodowych 
było ogółem 28. Obrońcą Wrzesihękich był pan S mer, skąp- 
ś-ich zaś pan radż a sprawiedliwości Kellermaun Ostat i wy­
wodził, że właściwie oskarżonych sądzić ne można, ponieważ 
teku, co miał podpalić, nie słuchano, a on mógłby wykazać swą 
niewinność, w skutek czeg, całe oskarżenie mu stałoby upaść. Na 
sześć postawionych zapytań wyrzekłi przysięgli „winien.“ Na 
mocy tego przeczenia wniósł prokurator co do Wrzesińskiego na 
12 lat ciężkiego więzienia i 100 tal. grzywien ewent. 2 miesiące 
więzienia, co do żonv jego (ex § 39) na 5 lat więzienia i JOT 
tal. grzywien event. 3 miesiące więzienia, co do Skąpskiego, na 
12 lat ciężkiego więzienia, nareszcie żonę tegoż skazać na 100 
tal, grzywien event, osadzić na trzy miesiące we więzieniu. Pa­
nowie obrońcy prosili o minimum kary. Deputacya sądowa ska­
zała Wrzesińskiego i Skąps iego na 10 lat ciężkiego wię/.ienia; 
pierwszy nadto ma zapłacić 20 tal. grztwien event, odsiedzieć 
jeszcze jeden tydzień w domu karnym Wrzeaińska ma «»płacić 
100 t«l., albo odsiedzieć trzy miesiące, Skąpska nakonieć skazana 
na 20 tal. kary, event. 14 dni więzieuia. — W sobotę tuczył się 
najprzód procęa preciwko Tomaszowi Buczkowskiemu 9 pobicie 
człowieka, w skutek którego śmierć nastąpiła. Z Gniezna wieźli 
parobcy machinę do młócki. Na drodze pokłócili się i zaczęli 
bójkę. Oskarżony między innemi obrócił na Jana Dzieła bi­
czysko i uderzył go tak mocno w głowę, że .pokajeczony upadł 
na ziemię. Podźwignął się wprawdzie raz jeszcze, lecz wnet 
usiadł w rowie nad szosą, gdzie go dopiero nad wieczorem prze­
chodzący egzekutor Nawrocki postrzegł i do tutejszego lazaretu 
przenieść kazał. Naz-jutrz nieszczęśliwy Bogu ducha oddał. 
Sekcya trupa nastąpiła niebawem i lekarze zaopiniowali, że Dziel 
w skutek odniesionych ran umarł, bo cała lewa hemisfera mózgu 
krwią zalaną była. Kto nieboszczykowi cięcie śmiertelne nadał, 
trudno zakonstatować. Nie sam Buczkowski go bił ale wszyscy 
znajdujący się na placu walki parobcy A mianowicie Mirkowaki 
Iąseczką, zaopatrzoną w miejsce gałki ciężką ołowianą kulą, 
mocno go w głowę uderzył. Męm zdaniem oskarżony znajdował 
się w tej bójce w sy uacyi, czyniący osobistą obronę konieczną, 
i zupełnie podzielam zdanie panów przysięgłych, którzy go nie­
winnym uznali.

Drugą na ten dzień przypadająca sprawa tyczyła się cię­
żkiej kradzieży. Oskarżenie zarzuca wyrobnikowi Radlińskiemu 
nasataprzód, że jest bez stałego zamieszkania, zaś że już dwa 
ra>y bawił we więzieniu, raz 6 miesięcy, drugą rażą 6 tyg dni, 
dalej, że zaledwie wyszedłszy z więzienia a jut znowu chciało 
pieszt zęście, że przy szukaniu roboty w Klepąrąu zastiła go słu­
żąca Daszkiewicz w izbie ogrodnika Waudrey’a, do którój po­
czątkowo sam nie pojmował jakim zapamiętałym sposobem się 
dostał; dopiero późniój nieborakowi się przj pomniało, że przez 
okno. Na hałas służący nadbiegli robotnicy i przjtrzymdi nie­
proszonego gościa. Tłómaczeuia się jego, iż jakiś ni-znajomy 
co go do wlezienia do pomieszkania ogrodnika tą niezwykłą 
drogą i sabrania coliby się nadało namówił, mało znalazło wiary, 
bo owego namówcę nie umiał nazwać, a przeciwnie temuż twier­
dzeniu zeznali świadkowie, że już we Wrześni się dopytywał, 
o którym czasje niógłby ogrodnika nie zastać u siebie. Poznając 
bezskuteczność wykrętów, przyznał się nareszcie do winy, obja­
śniając, że nkienicę odbił i okno wystawił dla ułatwienia sobie 
wnijścia. Za niegrzsężną wizytę powędruje na pjęć lat .do Ko­
ronowa.

Wczoraj odbył się bal Stowarzyszenia dobrowolnój 
straży ogniowej, który zakomunikować wam dotąd, ais nadarzyła 
mi się sposobność. Tańce trwały do samego rana. Goście po­
dobno dość dobrze się zabawili Kobiet było około 60, za tep 
mężczyzn był liczbie tój odpowiedni. Do kontradansa atoli su­
nęło tylko par 1?, aia czego tik mało ? prawiebym odgadł. Potnie- 
P'9Sv ¿towarzyszenie, do którego tak Polacy jak Niemcy i Żydzi należą, 
zawiązało się dopiero w grudniu 1868 r., a dziś już liczy 80 członków, 
Cel każdemu jest znany, dla te8° rozpisywać o nim uważam za

KcporpMitpieiiie 
czemu on te świniei gniew. Na zapytanie przewodnici^-ćgo^ 

z chlewa wypuścił, odpowiedział, że chtiał ojczymowi figla spła­
tać. „To mogłeś ojczymowi świnie wypuścić“, rzekł przewodni­
czący. „Proszę prześwietnego sądu, a kiedy ojczym .nie miał 
świń,“ odpowiedział naiwnie. Figiel ten kosztuje go dwa lata 
ciężkiego więzienia. Co do współobwinionego Zwolanowskiego 
orzekli 1 rzysięgli: niewinien. .

W czwattek najprzód sądzono zamężną Komassę. Gościn­
ny Szymon Drzon k w Grabossewie umarł, nie sporządziwszy te­
stamentu. Spadkobiercami byli dwaj bracia jego i żona. Jeden

zbyteczną. Chcjałbym jednakowoż zwrócić uwagę mieszkańców na­
szego miasta na pożyteczność takiego Stowarzyszenia. Po za» 
twierdzeniu ustaw straży ogniowój zwraca magistrat publicznie 
uwagę właścicieli domów na artykuł 6 statutu, który opiewa, że 
wszyscy członkowie straży ogniowój zwolnieni są od miejskiój 
służby oguiowój, również i ci mieszkańcy, którzy straż ogniową 
pieniężnym miesięcznym datkiem wspomagają. Wysokość tego 
datku oznacza zarząd według majątku każdego. Nadmieniam, 
że datki te przeznaczone są na zakupywanie i utrzymywanie

w porządku »przętów ogniowych. Fundusz do zabaw inne ma 
źródła, bo w kieszeniach amatorów roznwek. Ol czasu istn enia 
tego Stowarzyszeni» nie mieliśmy tu jeszcze większego pożaru. 
A to mi respekt! , _ .

We wtor-k dnia 1 lutego odbędzie się w hotelu Europej­
skim koncert amatorski na cel dobroczynny. Kto go dawać 
będzie, nie powiedziano, ale tćż tego wcale nie potrzeba, bo kto 
zeszłego roku w Gnieźnie na koncertach amator-kich bywał, ten 
bezwątoieoia i tym tazem przybędzie, choćby sto przeszkód miał 
do zwalczenia.

—* Ścięcie Traąpmanna. W jednym z dzienników fran­
cuskich znajdujemy następujący opis egzekucyi Traupmanna.
W nocy plac de la Roąuette i przylegle ulice napchane były 
niezliczonym tłumem, złożonym z wszystkich warstw spółeczeń­
stwa. Zgromadzeni z wesołemi ulicznemi śpiewkami, ucho obra- 
żającemi dow< ipkamt i drwinkatni, podawaniem flaszek i popija­
niem gorących napojów oczekiwali chwili krwawego widowiska.

Zapalenie czerwonych latarni przed więzieniem, było dla 
tój tłuszczy oznaką, że egzekneya zapewne tój nocy się odbędzie, 
ukazanie się cieśli, dla wystawienia gilotyny, nareszcie przybycie 
kata z pomocnikami, dzikiemi okrzykami niewypowiedzianej ra­
dości przyjęte zostały. Wewnątrz więzionia La Roąnrtte przez 
całą noc wszyscy byli na nogach. Gdy o godzinie wpćł do siód- 
mój dyrektor więzienia, naczelnik policji i spowiednik weszli do 
celi Traupmanna, zastali go już gotowym do strasznego aktu.

Pierwszy rzekł do niego: Traupmanie cesarz odrzucił twoje 
podanie o łaskę: godzina sprawiedliwości wybiła. Traupmann, 
który tój nocy doskonale się wyspał, odpowiedział:

— Nie lękam się niczego.
— Czy masz mi pan co jeązcze do powiedzenia?
— Nie, nic, obstaję przy moich zeznaniach, że miałem 

odział w zbrodni, ale nie sam ją popełniłem.
— U rzymujesz więc pan jeszcze, żeś miał współwinnych.
— Tak, — odrzekł Traupmann głosam pewnym.
Pozostawiono go potóm na chwilę z spowiednikiem sam na 

san;; słuchał go z przejęciem się, ale nie okazując najmii'ejs<ćj 
obawy o przyszłe tycie, ok«aat wzruszenie, gdy mu spowiednik 
matkę i rodzinę przypominał. Na koniec zapytał się go spowie­
dnik, czy dla wzmocnienia się nie przyjąłby szklanki wina. Na 
to odpowiedzi«!:

— Dziękuję, już żadnych nie mam żądań i chcę przyto­
mnie umierać.

Poprowadzono go do drugój komnaty i obleczono w tak 
zwaną śmiertelną „toaletę“. Ręce i nogi związano, pozostawiając 
ostatuim tylko przestrzeń konieczną, przestrzeń do poruszania się; 
następuie ostrzyżono krótko włosy i włożono śmiertelną koszu ę. 
Podczas tych przygotowań Traupmann okazał największą obo­
jętność. Jeszcze raz dyrektor policyi zapytał go się, czy obstaje 
przy zrobionych zeznaniach. Zupełnie, zupełnie, odpowiedział 
skazany.

Orszak wkrótce wyruszył w drogę. Skazany szedł między 
spowiednikiem i jednym pomocnisie n kata; za nimi dyre tor 
więzienia i p. Claude, a na końcu kat sam jeden. Z ude.zeniem 
godziny 7 otworzyła się wielka brama więzteuna, a orszak został 
przywitany przez bezmyślne tłumy okrzykiem: Traupmann, Traup- 
mauu! k mort! a mort!

Traupmaun szedł odważnie, upadł jednak w skutek zaplą­
tania się koszuli między nogi i z trudnością wszedł na szafot. 
Gdy zobaczył gilotynę, siły zdały się go na chwilę opuszczać, 
wtedy spowiednik zbliżył się doń i podał krucyfiks, który T-aup- 
maun do ust przycisnął, polecając spowiednikowi raz jeszcze swuję 
rodzinę, a po eh wili dodał prę-lko:

„Proszę powiedzieć panu Claude, że to wszystko, co mu 
powiedziałem, jest prawdą.“

W minutę po.ćm stało się zadość sprawiedliwości.
(Kur. Kr.)

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ T HANDEL.
— * MąU», Berlin, 25 stycznia. Mąka pszenna No 0 

8»/, 4 tal., No. 0 i X 3’|,—tal., rżana > o. 0 3 tal. 
No. 0 i t 2* 8 tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 26 stycznia. Mąka pszenna No. 0 4’/,- ’»tal. 
No. 0 i 1 4’/,- % tal.; mąka rżana No. 0 3‘/a-4, No. 0 1 1 
3’/,—»/, tai. płac, za centnar bez akcyzy.

Tres-
Wiel-

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dni» 26 stycznia

BAZAR Osmolski z Wągrówca, hr. Chotomska z Chełmna, Gla- 
szewski z Wieczyna.

HOTEL DU N«»KD. Mielęcki z iozą z Nieszawy.
HOTEL POR CZARNA v, okLEM Su-horzewsbi z Puszczy­

ków,, Tafelski z Eckstelle, Tafelski z Sułkowic, Deg raka 
z Buku.

o I 1 .1 V»OTEL WRłNcnsKL Cegielski z Wódek, 
ckow z Chludowa, hr. Łącki z Ga icyi, Moszczeóski z
kich Jeziorek. . „ ,, . _

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Mmszech z Galicyi, Go- 
rzeńsfei z Śmiłowa, Urbanowski z Turostowa.

HOTEL RZYMSKI. Akolióski z Paczkowa, Funk z Polskiej wsi, 
Loewinsobn z Gdańska.

H 1 El KAKys 1. Klztt z Szczecina.
MYLIUS.A HOTEL DREZDEŃSKI. Baarth z Cerekwicy, Witte 

z żoną z Pruskowa.
HOTEL BERLINSKL Szamotulski z Pniew, Scharfenberg z Ko- 

belnik, Morgenstern z Starzyn«.

WiadęuBttsiici 5rjs»lrf«wa.
Gleliii«» 26 stycznia.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tsL 
Posnańslrie nowe 4 °4. listy zast tal 8l’>, płacn 
listv rent, 82% płacono. — Poźm 5% obhgacye pow. 
Akcye banku prowinc. Pozo. — płac-
Połs, listy likwidacyjne 
śkie — 4“rl —

pł. —
— Pozn. 
— iąrtan. 

Banknoty polskie 75’Ą pic- 
tab ołc. — Poza. 5% oblig. auei- 

— tai. żąd. —" Akcye poznań. banka realm kred. — tal.
płacono.

Żyto, wvpow. — węcpli: na stycz, ą9’/,j. stvcz 
luty-marzac 39’/u, marzec-kwiecień , na wiosnę 39%, kwiec.-inaj 
39% tal. płacuuo. „ ,

Okowita: (z heszka) wypow. 6,000 kw.-, na 
13%, luty 13%. marzec 13%, kwiecień 14, mat 14%
Wiec 14%, kwtecień-mąj w związku — tal. płac.; w miejscu bez 
heozk’ — tal

CŁłt 1 lAKUUWfń 
w mieście Poznaniu.

-lutv 39%j

styczeń 
czer-

26 stycznia 1870.
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pośled. 
ciężkiego 

lżejszego
Jęczmienia dużego 

drobn.
Owsa
Grochu do gotow.

na paszę .
Rzepiu zimowego .
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
latarki . . .
Perek ....
Masła, garn. . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białój 
Śiana, cent. .
Słomy, « . .

o&hS.- 100 &,.)»)%&■................
dnia — 
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Giełda berllńafea, 25 stycznia.
Przy słabym usposobieniu nie był obrót w ogóle bez oży­

wienia.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 95% Płac-

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. Obi. pstwa (4’/») 78V, 
pł»c. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 1151', żąd.

List, sastaw.: Zachód, -prask. (3%%) 71% płac, dto (4%) 
79V« płc. dto (4%%) 84% płac. Pozn. nowe (4%| 81% płac. 
Listy rest Pozn. (4%) 83 płac. Prusk. (4%) 83 płac.

Walory sa|r*nlosne; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 72 płacono. 
Losy kredyt, s r. 1858 86% płac. Losy z r. 1860 (5%) 80%-% 
płac- Losy z r. 1864 (4%) 65% płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5°/») — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%)



I4
119 płacono. Rosyjsk..polsk.-oblig. skarb. (4%) 68'/, płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 923/< żąd. dto cząstki po 
600 złp. (4%) 97% płc Polskie listy zasL 3 em. w rs. (4%) 70’% 
żąd Listy likw. 57% pł. Włosi, poż. (5%) ó5|—% płac. Tu­
recka pożycz. 43% płacono. Amerykańska pożyczka (6%] 92% 
pła,. Atoye kolei żelaz. Kol. mind. 116% płacono. GeL-Kar. 
Luuwik 977, płacono. Anstryackie Franc. 210’.',—9’/, płacono 
Warsz.-wiefl. 54‘ 9 płac. Banki ltd. Austryackie kredyt, niob. 
142’,—%—%—% płacono Poznańskie prowincyon. ICO płac. 
Szłąsa- stow. bank. (4%) 118 płac. Gertyf hip. Hubnera (4’/,°/0) 
98 | łac. Hansem. (4’/,<’/J) 92 płac. Henkel (4*/, %) — żąd. 
Meining (47,%) — płac.

Ear» gotówki 1 pap. plen. Frdr. pruskie 113’/n płac. ldr. 
IIP/, płac., suweruy 6. 23% płac., nap. 5. 12 płac., połimper. 5. 
17% żąd, doll, 1. 11% żąd. Złota w sztabach funt celny 465 
plac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płac Austr.-hankn. 823 8 płacono. Rosyjsk. bankn. 75% płac.
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 iunt. w miejscu 50—65 tal.; 2000 funt, 
na stycz. —, kwiec.-maj 57%, maj-czerw. 59 tal. płac. Zyto: 
2000 tuut w miejscu 41%—45 tal.; 43- 44, wyborowe 44%—%, 
polskie 41’/ —42% tal. z kolei płac., na stycz. 43%—7e, stycz.- 
luty 43% płac., kwiec.-maj 43%—42% płac. 42’/, tal. żądano. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 35- 45 tal.; pośłed. polski 
33 tal. z kolei płac. Owies: 12G0 funt, w miejscu 21—26% tal.; 
polski 23-%, marchijski 24—’/,, pomorski 25, piękny pomoiski 
255,—% tal. z kolei plac.; na stycz. i stycz.-luty —, kwieć-maj 
24% tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 50—56 tal. na pa­
szę 43-46 tal. Rzep: 1800 funt. 96—106 tal. Rzepik: 94
— 104 tal. Olej rzepiowy: 100 lunt. w miejscu 12% tal. żąd., 
na stycz. i stycz.-luty 122 3 płac., kwiec.-maj 12% tal. płacono 
i żąd. Olej lniany: ICO funt, w miejscu 11% tal. Olej skal­
ny . w miejs. u 8% tal.; na stycz. 8%, stycz.-luty 8’/,, tal. Oko­
wita: 8000% Trailesa w miejscu bez beczki 14%—% rai. plac; 
na stycz i stycz.-luty 14”/,,—% płac., kwiec.-maj 14%— %-’%, 
płac, i żąd., 14% tal. płacono.

ftJSełtó» 25 stycznia.
Pszenica: bez zmiany; ua stycz. 60%, na wiosnę 61’/,, 

maj-czerwiec 62’/, tal. płacono. Zyto: słabo; na styczeń 42% 
ns. wiosnę 42%, maj-czerw. 43% tal. płacono. Olej rzepio­
wy: cicho; ua kwiecien-maj 12%, wrzes.-paźdz. 11% tal. pła­
cono. Okowita: siabiły; na styczeń 14%, na wiosnę 14%,, 
ntaj-czerw. 14% tal. płacono.

Antoni Kraszewski,
doktor fiozifii, żołnierz z r. 1831, 
po eł na sejmach pruskich, zasnął 
w Bogu dni i 23 styczuia o godzinie 
wpół do 5 z rana. Nabożeństwo 
żałobne z pogrzebem odbyło się 
w dniu 25 stycznia o godzinie 11 
przed południem, na cmentarzu ka­
tolickim (Friediichstadt) w Dreźnie. 

|584 Mrwskaiiy syn.

Sprzedaż konieezna-
Królewski sąd powiatowy

w Poznaniu.
Wydział dla spraw cywilnych.
Pozuań, duia 9 grudnia 1869.

Nieruchom ść w mieście Stęszewie pod 
No (Oa położona, do restauratora Szymo­
na i Bralcben z domu Tuch msłż'tików 
Lewinów należąca, oszacowana na 5746 tal. 
5 sgr. wedle taksy, mogącój być przejrzaną 
wr.,z z wykaz m hipotecznym w registratu- 
rze ma bjć dnia

września 1890 r.
przed p, łuduiem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi re­
alnej nie wykazującej się z księgi hipote 
cznej poszukują z ceny kupna zaspoko­
jenia, do nas zgłosić się winni.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel Filip 
Władysław Witkowski zspozywa się niniej­
szemu publ cznie. (.585)

Sprostowanie.
W obwieazcz niu król, sądu powiatowego 

w Lesznie z dnia 10 stycznia r. b. dotyczą- 
ordjnata Augusta księcia Sułku

KORESPONDENCYA REDĄKCYI.
Korespondentowi K. z Bydgoszczy: Krytyk z przedsta­

wień amatorskich nie zamieszczamy.
zsassęiH3Jffl®isai88PW!iawHHSSaieśrasis««MH«|śia«3iSKiK:

Admlnlstracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje ; rzed- 
płatę na następujące dzieła i czasopisma:

1. Lud polski, jego osady i zagrody, typy i ubiory itd 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoifa wynoszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopolskę 10 tal., Ib za pierwszy tom, 
2’/, tal.

2. Mrówka, rocznie 6 tal.
3. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 tal.
4. Diabeł, czasopismo humorystyczne, ilustrowane, kwar­

talnie 25 sgr.
5. Wydawnictwo krakowskie Czytelni ludowój, rocznie 

1 tal. 25 sgr.

jeneralnego. — Poczdam, 21 listopada 1869. „Proszę o pono­
wną przesyłkę pańskich środków lecząco-pożywnych: słcdowój 
czekolady zdrowia i słodowych karmelków piersiowych, daléj (do 
zewnętrznego użycia) słodowego, m\dla toalet iw ego i pomady sto- 
dowéj.1- Dr. Lehmann król, nadlekarz — Bydgoszcz, 20 gru­
dnia 1869. „Dla tutejszego królewskiego lazaretu żąda się 50 
butelek wyskoku słodowego.“ Dr Brnyn Onboter, któl. inspe­
ktor lazaretu. — Bukareszt ,Dobra stawa pańskich znakomi­
tych wyrobów słodowych zniewala mnie, że pana mianuję niniej- 
szérn moim liwerantem nadwornym.“ EarÓI I fesląźę rumuński 
— lo podiutenrianta cesarskiego szp tala wojskowego Val de 
Grace w Paryżu. „W skutek nakazanego sprawozdania dono­
szę, że lltffa wyskok słodowy, wyborny ten środek wzmacniający 
dla dlugi'h chorób wywołał w cierpieniach piersiowych znaczne 
ulepszenie i okazało s ę pomyśluiejszem niż wino.“ Dr. Lave- 
rean, nadlekarz szpitala.

(Nadesłano.) (.580)
§. National Ztg ogłasza następujący artykuł: Dwadzieścia 

lat minęło od czasu, jak ogłosiliśmy tysiące tysięcy pism dziękczyn­
nych ze wszystkich stanów, wystósowaoych do współobywatela nasze­
go Jana Hoffa, Nowa Wilhelmowska ul. No 1 we względzie błogiego 
działania jego wyrobów: piwa zdrowia z wyskoku słodowego, słodo­
wej czekolady zdrowia i słodowych karmelków piersiowych, n. orga­
na pożywienia i oddychania, na żołądek, brzuch, płuca, gardło, kanał 
oddechowy itd. Nikt powiedzieć nie może: cscby tych pism 
nie Istnieją, gdyż dokładnie są oznaczono Nikt powiedzieć 
nie może, podania są kłamliwe, gdyż z strony dotyczącej 
nie zaprzeczono Im. Nikt powiedzieć nie może, że są ku­
pione, bo naszą podpisy nienagannych oscbistośol najwyż­
szego niekiedy stanowiska. Liczne nagrody 1 patenta może 
mieć ten tylko, co się Ich dorobił; dla tego są one ehara- 
kterystycznćm znamieniem prawdziwości fabrykatów sło­
dowych Hoffa. Uznania i zamówienia nadchodzą codziennie, jak 
to naturalnie nie może uderzyć w handlu obejmującym świat 
cały. Z. B.

Warszawa, 21 9 grudnia 1869. „Hoffa fabrykę wyskoku 
słodowego w Berlinie uprasza się o odwrotne przesłanie sześć­
dziesięciu butelek wyskoku słodowego znanój jakości a przesył­
kę wystósować wprost do tutejszego urzędu celnego.“ R. v. Effiln- 
kwltz, jenerał adjutant Jego ces. BSoścl oesarza, szef sztabu

Księgarnia Ludwika 
Merzbaclia w Poznaniu 
otrzymała: N»WC

miary i wagi
zastosowaniem do obecnie uży­

wanych, wraz z krótką, nauką o 
ułamkach dziesiętnych.

Skreślił
J. Mensch.

Gniezno. Cena 7% sgr.

Nakładem księgarni Latin. Merzłta- 
eh» w Poznaniu wyszły:

Zagadki.
Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę.
2 tomy.

Cena 3 tal.

(Nadesłano).

Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­
stwa i kosztów.

Ełogo skutkująca Revalesciere du Barry.
Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­

stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalesclćre 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło­
giej skuteczności Revalescióre du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i nielekarskicb dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracją Jego Świątobliwości. 
Papieża po dwudziestoletniem bezskutecznym używaniu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremj go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornój Re- 
valesciere du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — 
Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa 
jeden jój talerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków 
Korespondencya z Gazet te du Midi). — W licznych przykła­
dach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześć 
dziesiąiego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, ob 
strukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wą

Un jeune Français | Oespiratory
instruction solide, caractère sûr) désire se poleca w wielkim wyborze jak najtaniej 
placer comme gouverneur en compagnon 
^’adresser: Me O. E£ruguiâe2, Sire- 

Ring. 29. (.587)

Uczeń
August Klug,

[578] Wrocławska ul. No 3.

chcący się wyuczyć ręltawicznictwa, znajdzie 
umieszczenie u rękawiczuika Listed-ie- 
¡S», Szeroka ul. 2. [588J

Ucznia
lany, szkła itd.

W. Kilińskiego i Sp.
potrzebuje magazyn porce- 

(.568)

w Bazarze.
Nowy <ł«in z ogrodem pod No. 99b. Da 

ulicy Trzemeszeńskiój w Gni- źnie jest z wol 
nćj ięki lażdego czasu na sprzedaż. Owa- 
runkaih sprzedaży dowiedzieć się można 
w miejscu. (430)

Bazar Ao, 5.
Wystawa artystyczna

fotografii na szkle
Wystawę moją zamykam dnia 31 stycznia. 

Ponieważ znaczna jeszcze braknie liczba bi­
letów wnijścia, napływ zaś w dniach osta­
tnich znacznie się zapewne powiększy, przeto 
proszę wszystkich, co takowe posiadają, aby 
ich zużyli jak najprędzej. (491.)

A. 5jau.

Na
Dentysta (.ö34) 

Kasprowicz
Hotel Francuski Oeliisilga.

Nakładem Ludwika Alerzkaclia w Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

innon

z dziedziny
dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 

i jeografii starożytnej, średniowiecznój i nowożytnej 
przez

Edmunda OaiHera.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach

WOAJ ZiCÖZiJL.

EncyŁlopedyi własnych

cen _ _ _ . .. _____ _ ____________ „ w Vłi.
Sk MuiejSm pro^^LStłk prz^od- Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów,
się
daniu w zastaw subhastacyi dóbr do ordy- 
naeyi należących“ czytać się powinno „przy 
oddaniu w zastaw substancji dóbr do or 
dynacji należących.“
Ekspedycja Bz, Poznań

zebranie

Zebranie agronomiczne.

inspekta
snopach i pojedynczoszyby w 

I sprzedają

W. Kiliński i Sp.
(567) w Bazarze.

Polecam

Araki prawdziwe
w cenie 4, S, €5 i 8 Siłp. 
za kwartę, ostatni gatunek jest 
najprzedniejszy jakiego nam Ho- 
landya dostarcza, l591]

Rum Jamaica
po 4 i 6 złp., przy kupnie 
ryczałtowem stosownie taniej

Walne zebranie członków 
pierwszego oddziału Resur­
sy w Poznaniu odbędzie się dnia 
31 styesenia r. t>. o go­
dzinie 11 przed południem, na 
które zaprasza (494)

Dyrekcja.
Stowarzyszenie celem zabezpieczenia 

interesów kupiec i przemysł.
No. 65

do wymazania z ostatniej jeneralnéj listy 
d.użników. [583J

Zarząd.

W poniedziałek, dnia 31 t>. m, przed południem 
11 godzinie odbędzie się w hotelu Myliusa [52o]

zgromadzenie celem narady nad środkami, 
przedsięwzżąść się mającemi celem reformy 
Ziemstwa.

Właścicieli dóbr W. Ks. Poznańskiego, zajmujących się tą sprawą, 
zaprasza się, aby jak najliczniej w zebraniu tern wzięli udział.

A. Tschuschke, Babin.
Fortepiany koncertowe i krótkie

J. N. Leitgeber.
(527) Wasiona

polecam ówłcic i z.sac-.ej doł>reei. 
Nowy wykaz nasion wyjdzie’ z początkiem
imego. Hen! Mayer,
ogrodown. artyst. i handl. i handel nasion 

Poznań, Królewska ul. 15a.

•Słizelie S’u........... . .!! wracaj na­
tychmiast do don u albo daj znać żonie o so­
bie lub tej przyślij jeneralną plenipotencyą. 
a wszystko będzie dobrze. (526)

Feliks Sosnowski.

z fabryki pana C. Bechfiteina w Berlinie
nadeszły w najobfitszym wyborze i polecam takowe po miernych cenach.

[565J

Okładki
S. X Mendelsohn.

Używany fortepian wiedeński tanio do nabycia.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Poszukiwana " ospodyiii, 

obeznana kompletnie z kobiecem 
gospodarstwem, wykwintnem pra­
niem, do samodzielnego mniej wię­
cej zarządu domu przy wysokiój 
pensyi. _ (575)

Zaświadczenia przesłane być 
winny fr. pod adresem ML AS. 
Janowiec.

<8 o
o 8) o t li 1

z anslels&iiego płótna 
picjkiiie vyzl:łcaiie 

do rocznika I 186S
nabyć można za JS% sgr.

Cały X rarzsiiu ozdobnie opra­
wny 8 tal. 80 «sgr. (.513)

44
CÖ1a

•■ÖCÖ

Skład mąki.
Dla wygody Szanownćj Publiczności oddałem skład mąki p.

II. liirstcn wdowie,
przy Podgórnej ul- 14,

W

p

M. Leitgeber i Sp.
4402

który zamówioną mąkę od 
do domu

'/8 cent, począwszy odstawia franko

[573.1

5

J. Kratochwill. "
Szwedzkie /

smarowidło do skóryI ł. %V. Saegera w Berlinie 
(dawnićj w ^KCKcciufe)

poleca funt po 51/2 sgr., przy odbiorze 10 funt.
X po 5’/4 sgr., (582)

centnar po l®1), tal.
Bdelf Asch, ul. Zamkowa No. 5.

Słiiźłtey’ dobry z żoną 
znajdzie niezwłocznie miejsce pod
adr. M. A. Kcynia franco. 

[581]
knciiitrz podejmuje różne ob.talunki

na obiady i kolacye. Dowiedzieć się można 
przy Młyńskiej ul. No. 10 u Hałiusze-
wnkiego. ________ (579)

Dom. Kiączyn pod Kaź- 
ma na sprzedaż 3 o- 

pasowe woły i 1()() 
dLoł>rze iitxxozonyoli 
skopów. (546;

mierzem

Sprzedaż budulcu.
Dominium Konarzew 

pod Krotoszynem dnia 3 lutego 
o godzinie 10 sprzedawać będzie 
przez licytacyą SOSIlOWy bu­
dulec. (576)

W Sielcxx pod Srebrną 
Górą stanowi ogier trakeński zło- 
tokasztanowaty, 5' 4"

Orfeusz,
Tftnnderclapp, — Oenone,
za 5 tal. 20 sgr. włącznie ze sta- 
jennem. (.272)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha wPoznaniu,

troby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle g% 
wy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między rą. 
mionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne Z3. ‘ 
palenia i affekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuk 
brak krwi, suchot)- płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina 
reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawój 
podczas brzemiemiości, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, blefl*^ 
dnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężj. 
łość, niespokojność, bezsenność, wstręt do :owarzystwa, niezdą. 
tność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie kr»¡ 
do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawni, nic. <£’ 
stanowczość, brak odwagi itd. [535OI.

Cenuy ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz, 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., j 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr, 5 funt, za 4 tai.
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Rera. »g 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek ]g 
sgr., 24 filiżanęk 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.— Spro. 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie lip1’ 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fryh9 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica;,59 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowieJS'i 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu»«' 
Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hamburgu 4¡ 
Katharinenstrasse; w P( znaniu u Elsnera; w Lipsku u Te o. 
dora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu u S. Q, 
Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz; w Poczdai 
mie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Rebske’go, 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han.' 
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

(Nadesłano).
Dnia 20 stycznia rb. miał królewsko-pruski radzca korni. 

syjny i właściciel fabryki wyskoku słodowego pan Jau Ilofi . 
w Berlinie zaszczyt wysoki, że do udekorowania i do stołu kró F 
lewskiego zaproszony został Najwyższym rozkazem gabinetów n »n. 
Dula 23 bm. nastąpiła nominacya jego na kawalera orderu ko c 
ronnego a Jkról Mości i domowi królewskiemu przedstawień] » 
został z powodu dwudziestoletniej jego ubłogosławionój czynno, * 
ści. Jest to czwarte odznaczenie, jakie go spotkało ze stron’ 
pruskiej.

Bardzo doskonałego ogrodnSka 
artystycznego, który we wszystkiem, 
cokolwiek do ogrodnictwa należy, praktycz­
nie jest wykształcony i w rzeczywistości tern 
jest, czem takowy właściwie być powinien, — 
poleca Gu iiuu Drt-łtizlus, właściciel 
szkółek we Wrocławiu. (574)

We wtorek z rana 
1 lutego przy-

„ Ł znowu do hote- 
®lu Keilera z wielkim 

t ransportem krów i cieląt z łęgu Eótec 
kiego na sprzedaż. W. Haniami, 
[.586] handlarz bydła.

«SMaMñ3tí<6533»3J«

Teatr polski
w Poznaniu.

W czwartek, dnia 27 stycznia
w teatrze miejskim

Poczwarka,
[589] dramat w 5 aktach

Początek o gtdziuie 7%.
W niedzielę, 30 stycznia 1870

da

Towarzystwo Przemysłowe
w Pleszewie

na sali pana Wałl8zew8L.ieg«>
Przedstawienie amatorskie.

Grano będzie

logowanie na
mę%a.

Komedya w dwóch aktach M. Bałuckiego,

Wesele na Prądniku,
obrazek ludowy w dwóch aktach ze śpie­

wami A, Ladnowskiego.
Cena biletu 3 złp. Przy kasie 4 złp.
Biletów dostać można w handlu pana 

Kobackiogo. [577]
Początek o godzinie 6 z wieczora.

Jutro, dnia 27 b. m.
lekcja tańców

w hotelu Saskim. (590)
Ksawery Rudkowski.

Teatr amatorski
Stowarzysz czeladzi katol

VPV Trzemeszütsi© K
odbędzie się w niedzielę dnia 30 stycznia 

”na sali p. TlSsena.
n:.

(.561) I.
Łofizowianie,H.

Majster i Czefc-jnil

Sala Bazarowa.
ssał

W piątek dnia 28 stycznia 1870, 
wieczorem o godz. 7%. (.470)------- - V, , /2,

S©KM

Ant. Rubinsteina
Program znany.

Iłletów tïü isn.= iiiiep«w(szae 
młejsea d© siedzenia p» 1 

eto isditeła gt<* s<» 8gP. 
dostać można w ïsandi»

nadwornym muzy kalio w

iEd. Boto i G. Bock.
Cena przy kasie 1 tal 15 sgr.

Sala w egrotóe ludowyisi.
Dziś w środę, dnia 26 stycznia 

Koncert, śpiew kwartetowy, piosnki i komi- 
czno-kupietowe sceny i duety.

Cena wnijścia przy kasie 5 sgr. Bilety 
dzienne 3 sgr. Początek o godzinie 7.

(592) Emil

Komplet
liostliimowy

dnia S liAteg^o odbędzie się 
na sali hotelu Saskiego. (545) 

__Ksawery BndkowsH

Koncert amatorski
w Gnieźnie.

■ V

Z powodu powiększenia programu zapowiedziany w Gnieźnie 
na dzień 1 Integro r. ł>.

Koncert amatorski
na cel dobroczynny

odbędzie się dopiero

w wtorek, dnia 8 lutego
w sali hotelu Sńiiropehkiego. (528)-

Biletów dostać można u pp. ‘Wierzbicłcieg-o, Łissi- 
g-ieg-o i I?ł:twiii«kiogo w Gnieźnie i u p. Pa-
przyckiego w Wrześni.

We wtorek, ílxiia, 8 lutego 1870
odbędzie się na założenie Ochronki

w
w wielkiéj ;saïji Aowej Strzelnicy o godz. 8 wiecz.

na który uprzejmie zapraszają

Gospodarze.
S. hr. Czapski, a Salhstehi,

Słupy. Klonówka
J. hr. BSjcíelshi,

Żołendowo.

B. Rogaliński,

ÎDÛ
lei

(559) za
tur
yt

, ite

Ä. Prądzjński,
Wałdowo.

B. Rybiński,
Dembiniec.

rz
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